
p5  8 stron]' c ; Dodatek dlajUletf„Ulały Siązak“ | Cena ł  zi iNaprzód Dolnośląski
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie i  wyjątkiem soból 
w godzinach od łl — 12. Sekretarz przyjmuje w  godzinach 
od 9 — 11. N adesłanych rękopisów redakcja n ie zwraca

Bzimnik V}JC Jłaiskiei Jfactii SącfaUstyauiei 
Dain&ąa Siaska

Redakcja i administracja* W rocław; uL W ierzbowa nr 90,  
telefon redakcji nr ó2S, administracji hr 117. Nr konta PK O  

' W rocław VIII-183. R-k bież.: Bank „Społem" Oddz. W rooław

1  (324) Wrocław, piątek 7 lu ty -1947 r. Rok IU

Pogłębiajmy w sobie źródło mocy naszej-miłość dla Polski

Orędzie Prezydenta R .P . do Narodu Polskiego
p e t a r z  generalny CKM PPS min, Jó ze l Cyjonfcieolez otrzymał misie utworzenia nocoeso jzndu
?SC nie weźm ie udziału w  rządzie. T ik . 'Rzepecki i tow . korzystają z  pierwszego aktu łaski

Prezydent Rzeczypospolite] z okazji 
otwarcia Se]mu R. P. wydal następu­
jące orędzie:

Sejm Ustawodawczy powołany 
przez Naród w wyborach dnia 19 
stycznia powierzy! mi najbardziej za­
szczytną, ale i najbardziej odpowie­
dzialna godność Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

Przyjmuję tę decyzję jako nakaz naj- 
wyższego organu, reprezentującego’ 
wolę i władzę Narodu Polskiego, 

łagodnie ze swym sumieniem ośwlad- 
bam:

Tak, jak dotychczas wszystkie swe

sity poświęcać będę służbie Rzeczypo­
spolitej i dobru Narodu.,

Obywatele! Doniosła chwilę dzlejo-. 
wa przeżywa dziś Naród Polski. Odro­
dzona Rzeczypospolita dźwiga się 
szybko z ruin i zniszczeli. Wspólnym 
wysiłkiem szerzyliśmy życie w znisz­
czonym barbarzyńsko kraju. W ciągu 
niespełna dwóch lat wskrzesiliśmy, pol­
skość na Ziemiach Odzyskanych,* na 
których znów miliony Polaków żyje 1 
pracuje dla Polski.

Mimo ciężkich prób nie zmalała we­
wnętrzna, duchowa moc Narodu. Prze­
ciwnie, wzrosła jeszcze, wzbogacona 
hartem ł doświadczeniem tragicznych 
przeżyć.

Bo niezmierzoną i niewyczerpaną 
mocą twórczą obdarzyła/historia nasz 
bohaterski Naród, Źródłem tę] mocy 
jest najgorętsza miłość Ojczyzny w 
sCrcach ludu polskiego. Miłość Ojczyź- * 
ny wyzwoliła z niezrównaną siłą bo­
haterstwo Narodu w dniach cierpień 
i walki. Dała nam zwycięstwo. Miłość 
Ojczyzny wskazywała Narodowi kie­
runek drogi w  doniosłej pracy. przy. od- i 
budowie Państwa. v 

Miłość Ojczyzny wyprowadziła Pol­
skę Odrodzoną Uą wielki dziejowy 
szlak reform społecznych, które, wciąż 
wyzwalają nowe, niewyczerpane zaso­
by śił twórczych. Miłość Ojczyzny, po­
dyktowała nam s^iszną politykę za-

Min. Jfizef Cyrankiewicz S 2n a 5
gtAR5ZAWAs (PAW. Ńa posiedzeniu w ! 
pin 5 'lutegcl rb. Rada Ministrów na wnio- 
sek prezesa Rady Ministrów uchwaliła 
głosić Prezydentowi Rzeczypospolitej dy­
misję całego rządu. W irriieitiu członków. 
pądn> wicepremier Gomułka. złożył ustę­
pującemu premierowi Osóbce-Morawśkie- i 
P  serdeczne podziękowanie źa całą. do-. 
IWczasową pracę. S y 
EW krótkim przemówieniu wicepremier. 
Oomutka podkreśli! zasługi ob. Osóbki-Mo- 
pwskiego jako jednego 'z  współtwórców ; 
paiÓwej Rady Narodowej. Polskiego, Ko­
mitetu Wyzwolenia Narodowego, szefa 
prądu Tymczasowego oraz do chwili obec­
ni, premiera Rządu Jedności' Narodowej, 
"fen miniotjy okres 2 i pól lat, odznaczył; 
dę nie tylko wielkimi .przemianami, lecz 

fflkfeUbyh wielkim krokiem na drodze .od-- 
Mowy kraju. Dzielą tego dokonał cały 
Spód Falski pod 'PętfWnictwejn rządu, 
n czele którego sta! ob. .Osóbka-MtUfąwj 
ski.

przemówienie swoje .wicepremier Go- 
Sptkaf zakończył życzeniem w imieniu 
Spystkich kolegów dalszej ^wocnej pracy' 

dnbra narodu. Z kolei premier Osóbka- 
gtzw śki złożył podziękowanie wszyst- 
^  ćztonkom Rady Milftstrów za wspól- 
W c^ł okazywaną' tn#'pomoę W pełnieniu 
P fy ę h ,  ódpowiedzllnyęh obowiązków.

19-iej. min. 10 Prezydent przy- 
i'W w Belwederze prezesa Rady Mini- 

ob. Edwandą Psóbkę-Morawskiego, 
P ® ' zakomunikował M. Prezydentowi, 
R lząd rfa^pOsieOzenid j t  dfóu- 5t'bh».' po.- 
gwiowił- p,ąiąć^ie do dymisji. Ob. Preży- 

'przyffl' Sófoiisję* lptdu i polecił ob. 
Sptóerowi pełnienie funkcji, prezesa Ra- 
|®  :Slinistr,óp, ząś poszczególnym miiii- 
IPtin} .kieroWaine ich . resortami do chwili 
P^lfdania nowego gabinetu,.
| ł® ?odz.-|o-tej Prezydent Rzeczypospoli- 
jgppżpocząl ^rozmowy :Z przedstawicieja- 
H.¥ubóvr poselskich dla wysłuchania, 1ch 
IfWi w Oprawie utworzenia .nowego rzą* 
Bp ' ”

pierwsi przybyli - do 'Belwederu dla 
Poprowadzenia rozmów w sprawie utwó- 
\ 0?'® nowego rządu przedstawiciele Stron- 
f yctwa Demokratycznego w osobach: tni- 

r®. Wincentego Rzymowskiego i wice- 
l ^ t r a  Leona Chajna. W  dalszym, ciągu 

przyjął przedstawicieli wszyst- 
r  Bc“ klubów .poselskich. J 
i M  Polskiej, Partii soclaUgjpotóe] 
■ WjEtouJf Juliana łl^ehtelda; D oiSlf' Młu- 
I  Henryka Wachowicza i Wtodzi- 
l ^ a R e c z k a .

/Po przeprowadzeniu rozmów z przedsta­
wicielami klubów poselskich Prezydent 
Rzeczypospolite) zaprosił o godz. 23 do 
Belwederu przedstawicieli wszystkich klu­
bów póselsklch 1 zakomunikował im swoją 
decyzję o powierzeniu posłowi Józefowi 
Cyrankiewiczowi misji tworzenia nowego 
rządu.

O godz. 73,45 ob. Prezydent przyjął w 
Belwederze poślą tow. Józefa Cyrankiewi­
cza, sekretarza generalnego CK W PPS 1

Józef Cyrankiewicz przeprowadzał 
rozmowy z przywódcami wszystkich 

'partii politycznych. V: .. . ;
Polskie Stronnictwo Ludowe nie 

wegmie udziału w nowym rządzie. Sta­
ło się :td wiadome pć> przyjęciu przez 
Prezydenta R. P. przedstawicieli tego 
stronnictwa/ W arto podkreślić, że je­
szcze przed dymisją całego gabinetu 
•wicepremier Mikołajczyk zgłosił swo­
ją dymisję ha * ręce premiera tow.

pbwlerzyi mu misie tworzenia nowego'rzą­
du. Tow. Józef Cyrankiewicz powierzoną 
mu misio1 przyjął.

WARSZAWA (ObsŁ w t). Przez ca­
ły dzień "wczorajszy tóczyły się nara­
dy w sprawie utworzenia iiOwego rzą­
du. Desygnowany na premiera rto^w.

Osóbki -Mo rawskiego. D ym ili te j na- 
tómiąst nie zgłosili dwaj inni ministr0- 
■wie z tęgo stronnictwa -— Wyćech’ i 
Kiernik. '
^  Ambasadorowie .Stanów' Zjednoczo­
nych i Wielkiej Brytanii zgłosili się ce­
lem uzyskania audiętięji u nowoobta- 
negó Prezydenta R. P .

graniczną, której celem jest ugrunto-. 
wanie niepodległości, trwały pokój i 
bezpieczeństwo naszych granic./

Bracia!’ Pogłębiajmy w sobie to 
źródip mocy naszej — miłość dla Pol­
ski. Niech ucichną wszelkie waśnię i 
spory, gdy Polska wzywa pas do czy­
nów wielkich na miarę dziejową.

Niechaj świadomość, że jesteśmy 
braćmi góruje nad sprawami , drugo­
rzędnej wagi, niech sprawią, abyśmy 
zawsze czuli się dziećmi jedynej wspól­
nej nam Matki — Ojczyzny.,

Odbudowa kraju, przywrócenie mu 
jego świetności, a narodowi dobroby­
tu 1 Szczęścia, wymagają od nas 
wszystkich zjednoczenia. Wybaczymy 
winy tym, którzy chcą włączyć się do 
twórczej pracy Narodu. Niech wrócą 
do kraju jak najszybciej wszyscy pra­
gnący wziąć udział w wielkim dziele 
odbudowy Polski. Czekają nas wielkie 
zadania, nadchodzące lata wypełnić 
musi jeszcze Bardzie] świadomy i wy­
tężony wysiłek.

Musimy wyprodukować więcej -to­
warów, wydobyć Więcej węgla, obsiać 
Wiece] ziemi- Koleje muszą przewieźć 
wiece) towarów* porty zwiększyć 
przeładunek. Musimy otwórtyć ' wię­
cej Szkół, drukować więcej książek, 
dźwigać z gruzów nowe gmachy, bu­
dować jasne mieszkania.d(a ludzi pra­
cy. Nie mą lnnćj drogi wiodącej do

szczęścia Narodu i pomyślności Pol- 
skL

Droga ta wymaga zespolenia wysił­
ków Narodu i wszystkich obywateli.

Zjednoczymy się wszyscy wokoło 
najwyższych organów Państwa, powo­
łanych przez Naród.

Zjednoczymy się wszyscy w  twardej 
i znojnej pracy dia szczęścia i wielko­
ści Narodu Polskiego.

Prezydent R. P.
BOLESŁAW BIERUT.

Pierwszy 
akt łaski

WARSZAWA, .fObsł. wŁ). — Pierwszym al 
tem Prezydenta R. P ., poza sprawę powoi 

i nia nowegp rządu, było rozpatrzenie wyrok 
jaki zapadł w procesie płk. Rzepeckiego i  i  
tyaętyszy; ■ '•
;l. ftezydent Rzeczypospolitej, ułaskawił et 
kowicie |  pB;. Rzepeckiego Jfana; Jachiraka 7  
deusza, Sanojcę Antoniego, Szczurka Jana 
Malessg Emilig. Skazanemu na karę śmier 
Gołębiowskiemu Marianowi Prezydent zami 
ńił wyrok na bezterminowe pozbawienie wc 
ności. Innym skazanym w tym procesie Pr 
zydent zmniejszył karę do 6 lat więzienia. 

Ponadto Prezydent skorzystał z prawa ła 
ki. w stosunku do pięciu innych osób, skaz 
nyth poprzednio na karę śmierci.
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Mikołajczyk walczy z wiatrakami
atatciijąc zdania nieistniejące W -projekcie ustawy
i domagając się, aby Prezydent : 
nie przestrzega? praw demokratycznych

WARSZAWA. W drugim  dniu sesji 
■ Sejm rozpatrywał projekt: ustawy ..wy­
borze i? re * y ^ ^  R . P . -  W czasie dy- 
sfetsji zabrał ia, im. głos prezes klubu 
poselskiego PSL poseł Mikołajczyk. Oto 
dokładna relacja z tego fragmentu po­
siedzenia.

|  Poseł Mikołajczyk pragnie określić star 
niw isko pbłityćżńe swego fcłttfeB, 'jakie 
zajtntfje nji w^tóośuihku jdp ustawy'® 
borze prezydenta. Dalej wysuwa szereg 
zastrzeżeń ' co do/ taktyki 1  metod prze- 
prowadzeniarwyborów,' powołując s it  na 
uchwa tę '<Rady Naczełnej PŚŁ ; z dnia 
2 lutego. Rada mianowicie stwierdza 
jakoby n a .  całym obszarze Państwa ,.w 
okresie wyborczym m iały miejsce nadu­
życia i terror. Jeżeli n ie  było-tśpokoju to 
odpowiedzialność za . i tó ' — zdaniem 
mówcy — spada nia stronnictwo zbloko-

Poseł Mikołajczyk oświadcza wśród 
ogólnej wesołości na' sali, iż pomimo wy- 

^n iku  wyborów olbrzymia Większość na­
rodu je® tęa'P§L-em . Następnie mówca 
zaznacza, . te  *»tropiniętwo jego jest z tra ­
dycji państwowo —.twórcze, w obecnych 
warunkach zaś będzię ono służyło Sej- 

-mówi rzeczową’ krytyką, radą i czynnym 
poparciem,,, zdążając do pełnej realizacji 
reform \ społecznych i gospodarczych; 
zgodnych z gnograinem stronnictwa. 
Przedstawiając w dalszym ciągu pro- 

- gram  swegó stronnictwa, mówca podkre­
śla w śród. ogóWiej wesołości,*?*, zmierza 
ono d o , zacieśnienia sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim. Następnie mówca za­
powiada, że PSL dążyć będzie do współ­
pracy przy zagospodarowaniu Źiem Odzy­

skanych i do pełnej zgody n a ' granice 
Zachodnie Polski;

Poseł Mikołajczyk stwierdza, następ-i 
hie. te  stronnictwo jego Ustosunkowuje 
ale negatywni* do działalności band. pg- 
pienać ono będzie sprawę amnestii, 
i W tym miejscu Marszałek zwraca uwa­
gą mówcy, te  porusza sprawę nie mającą 
nic wspólnegp j! ustawą , o, wybjyze pre­
zydenta, która s jest na porządku,,dzien- 
n y in . ' . *>”  » ' ' -.J"; ” ■
. Poseł Mikołpjępyk przechodzi, ryięę do. 
samej ustawy 1 poświęca dalszą część 
swego przemówienia nieistniejącemu w 
projekcie- zdaniu, jakoby Sejm Wstawó- 
dawcży-stanowił suwerenną władję, ó k  
rodu.' Odnośny ustęp posiada yv projek­
cie następujące brzmienie: „Sejm Usta-

wodawczy, jako organ zwierzchniej- 
władzy narodu" itd. '
. Minto uwag jakie padają z ław posel­
skich', poseł ’ Mikołajczyk kontynuował- 
swą krytyką nie znajdującej Sią w • pto# 
jekcie tezy. ,
„W końcowym • fragmencie przemówień 

nia poseł Mikołajczyk zwracą uwagą na 
projektowaną forihułą ślubowania pre­
zydenta R. p. Mówi się tam, ciągnie po-„ 
seł, prezydent R. P. rzetelnie będzie 
pracował dla dobra narodu,- pww demo­
kratycznych' Rzeczypospolitej ’ święcie 
przestrzegał. Mówca .proponuje skreśle­
nie słów „praw demokratycznych". Na­
leżałoby powiedzieć krótko: „Prezydent 
Rzeczypospolitej jest obowiązany, prze­
strzegać świąpie wszystkich praw Rze‘ 
czyjpośpolitej", a jeżeli są prań-a nieU 
demokratyczne, należy je najpierw 
zmienić. Wreszcie w imieniu Klubu P S t 
nfowca Zapowiada głosowanie przeciw 
ustawie*. Ł

Pftcerrw?e brytyjscy nie reagowali
ira rrordf w fn ie  konsula Jugosławii

BELGRAD. Zastępca ministra' spraw zągra- 
hicznych Jugosławia Velebit, przyjął na specjal­
nej konferencji przedstawicieli prasy, którym 
podał szczegóły zbrodni, popełnionej na kon­
sulu jugosłowiańskim w Neypolu. ,

Konsul Gluncie udał się po jednego ' z obo­
zów jugosłowiańskich pod Neapolem, uzyskaw­
szy zapewnienie ,xe strony dowództwa brytyj­
skiego, że nie grozi ‘mu żadne, niebezpieczeń­
stwo. W chwili S-kraczania do obozu Gluncie 
został pobity ciężko przez strażaków ustaszow-

Dosyć ukłuć i not dyplomata/mcii
stwierdza dziennik angielski

LONDYN. Dziennik „Manchester Guardian" 
.poświęca stosunkom brytyjsko-polskim artykuł, 
w którym czytamy m. in.

„Nikt nie może zabronić rządowi brytyjskie-

ma a* temat Polski. Po, wy-
sluchiniu opinii rządu i Izby Gmin należy jed­
nak przyjść do polityki,' któraby była bardziej

3855 słrail ów
w Wielkie) Brytanii

LONDYN,^ Brytyjski m inister pracy Isa- 
acks oświadczył w  Izbie Gmin, że od maja 

.194$;łoku zanotowano w W ielkiej Brytanii

-stracono około 4750 tys. dni roboczych: 
Większość strajków  miała charakter nieo­
ficjalny.

W  chwili obecnej na terenie W ielkiej 
Brytanii znajduje się blislcó 78.000 zareje­
strowanych bezrobotnych, w tym 12.000 ko- 
biet. Minister zapowiedział, że przęstudlo- 
wuje slę_ praktyczne możliwości dodatko­
wego sprowadzenia pewnej liczby cudzo­
ziemców, celem zaradzenia brakowi sił ro­
boczych i zwiększenia produkcji.

Reduta 
u dziennikarzy
Coraz większe zainteresowa­

nie wśród inieszkańców Wroc­
ławia budzi reduta, którą urzą­
dzają dziennikarze 'wrocławscy, 
w dniu 8 lutego w dużym studio 
Polskiego Racjla na Krzykach.

W iele bardzo miłych niespo­
dzianek przygotowali w. swym  
znakomitym programie artyści

Spery Dolnośląskiej i teatru  
iejskiego. Program ten będzie 

w ciągu dwóch godzin transmi­
towany na wszystkie rozgłośnie 
Polskiego Radia i za granicę.

Do tańca • przygrywać będzie 
doskonała orkiestra jazzowa 
DOW 4. .

Stroje dowolne.
Bufet tani i obficie zaopatrzo­

ny zadowoli wybrednych sma­
koszy. Dojazd tramwajem nr 7 
przez całą noc co pół godziny.

Bezpieczeństwo zapewnione 
W 100 •/».

Wstęp 200 złotych. Dla człon­
ków Związku Dziennikarzy i 
dla młodzieży akademickiej 100 
złotych.

Dochód *z reduty przeznaczo­
ny jest na fundusz /wdów i sierot 
po poległych dziennikarzach 
polskich oraz ̂ na Towarzystwo 
Przyjaciół Szkół Wyższych we 
Wrocławiu. .

'konstruktywna, niż ukłucia’ ! noty djrplomstycz- 
ne, wywołujące jedynie zadrażnienie.

Musimy znaleźć nowe pbdejście do spraw 
Polski. Nadszedł czas, abyśmy zdali sobie spra­
wę. że niezależnie od tego, czy nam siąpodo-r 
ba, czy nie — prze?/dłuższy okres .exasu„wkr 
dzę W Polsce spraWOwąć będzie nowy rząd! 
Musimy odpowiednio ustosunkować się do,rego. 
Dotąd Wielka Brytania zbyt wielki nacisk 
kładła' na sposób*, przeprowadzenia Wyborów, 
zapominając zupełnie o niesłychanych trudnoś­
ciach gospodarczych i pdlltycznyjch, w obliczu 
których znalazła,się Polska po wywołeniu".

W  konkluzji „Manchester Guardian", uważa, 
że najeży podjąć starania o poprawę stosunków 
bryty jsko-polskich.

skich i wkrótce, zm arł, na skutek odniesionych

■ Minister Vęjebit podkreślił, że napad ten jest 
wynikiem- specjalnej polityki władz okupacyj­
nych, ochraniających jugosłowiańskich przestęp­
ców wojennych. W związku z taką sytuacją 
rząd jugosłowiański złożył notę w Londynie,, 
w-rktórej będzie domaga! się wszczęcia śledztwa 
w sprawie stosunków, panujących .w obozach 
jugosłowiańskich we Włoszech i. ukarania win­
nych. V  ,■ r-pdt-i-ŁŁj

Zamordowanie, konsula Glunciea nastąpiło w 
obecności- majora angielskiego i iniiych ofice­
rów, którzy jednak nie wystąpili w obronię na­
padniętego.. 4  ■■■ jg fa& jitit

Dalsza demobilizacja
w Związku Radzieckimi-;

MOSKWA. Prezydium Rady Naj- 
#yżśzej ZSRR postanowiło ‘przepro­
wadzić demobilizację dalszych 
roczników, - a to dwóch roczników 
w  wojskach lądowych, jednego w  
lotidctwie i trzech roczników w  ma­
rynarek Demobilizacja zostanie 
przeprowadzona w  okresie od marca 
do czerwca br.

Ribbentrop zezna:e —  zza  grobu
BRAiłYSŁAWA. •Jnttresujęćjrm mtanewtem 

procesu b. aiairiońbtkowogo prezydenta Sto-,. 
wacji — ka. Tiso — było odczytanio zeznań 
nieżyjącego już ministra spraw . zagranicz­
nych U l  Rzeszy, Ribbeotropa, który w cza­
sie procesu norymberskiego był przesłuchany 
przez delegata czeskiego w Niemczech gen. 
Eezera.

s. Ribentrop zeznał, że z Tuką i- Tiso Niem­
cy miel.1 kontakty już przed Monachium. 
Jeszcze przed ustanowieniem „protektoratp“ 
rześkiego Tżso, Tuka ■i Ihirczansky jeżdizili 
do Niemiec z postulatem utworzenia Odręb­
nej Słowacji. Po ogłoszeniu „niepodległości" 
^ow acji Tiro, natychmjaat : poprosił telegra- 
ficzude „fuhrora" opiekę;,na co Hłtler edę
zgodził, Z dalszych zeznań Ribbentropa wy­
nika, że rząd Tiso wypowiedział wojnę , Pol­
sce i  pozostałym ^sojusznikom dobro wolnie i 
beż naoisku niemieckiego. Za najbardziej 
pewnego człowieka Ribbentrop uważał Tukę.

3 -Iełni plan
odbudowy
Węgier

BUDAPESZT. Wicepremier Bakoszy na 
konferencji prasowej, w której wzięli udział 
ponad 100 korespondentów węgierskich 1 za­
granicznych, omówił zasady projektu 3-let- 
niego planu gospodarczego, opracowanego 
przez komitet ceptrałny' węgierskiej partii 
komunistycznej. .
. P rojekt przewiduje na- okres 3-letni Inwe­

stycje w wysokości 3 miliardów forintów. 
Dochód narodowy Węgier powinien’ pod ko­
niec 3-lecla osiągnąć 24 miliardy forintów. 
W  pierwszym .rzędzie inwestycje będą czy­
nione w  przemyśle węglowym, hutniczym i  
maszynowym. Drobny przemysł powinien po­
większyć swą wydajność o l l ó  pi&ć.

Dużą wagę poświęca plan Inwestycjom w 
rolnictwie. Plan ma w tej dziedzinie na ce­
lu przede wszystkim przyjście z pomocą 700 
tysiącom chłopom. \

podczas gdy Jtfitlei opodobał sobie Tiso.
-  W dalszym ciągu roaprawy sądowej odczy­
tano artykuł ze słowackiej j^Prawdy" o m(h 
wie: Tiso, wygłoezonej w-Żylinie 7 grudnia 
1940 r. Tiso oświadczył wówczas; m, in. że 
nie zna w całym śwleeie całowieka, który by" 
lepiej dotrzymywał słowa, niż H itler (IV 
Oskariouys Tiso .dbdaje r%zwiążku z tym, że 
Hitlerowi rzeczywiście 'wierzył' i  t e j  jsgo; 
wihry nfe zachwiała nawet wdarołomność 
Hitlera w stosunku- do innych narodów. '

Jeszcze jedna katastrofa lotnicza]
Międzynarodowa komisja bada przyczynjl

NOWY JORK. Od w torku dnia 4 bm. 
brak ’ wiadomości o samolocie _transporto- 
w yin ' m arynarki 'USA ,jDC-3". Ostatnie wia­
domości otrzymały lotniska w  chwili, kie­
dy sauiolot miał benzyny zaledwie na jed­
ną godzinę lotu. Według przypuszczeń sa­
molot rozbił się- pomiędzy- Waszyngtonem 
i Norfolkiem; -Na samolocie znajdowały się 
.4 osoby -załogi. ■

NOWY JORK. „Na skutek licznych kaę 
tastrof lotniczych kongres, amerykański 
powziął uchwałę zmierzającą do przeprowa­
dzenia śdlsłych dochodzeń przyczyn wy­
padków samolotowych; Specjalna komisją 
kongresu zajmie się zbadaniem działalności 
poszczególnych .towarzystw lotniczych, eta-.

I hem i trasą lotnisk, zapoznaniem się z koni 
trakcjam i samolotów i ich urządzeniami 
Ochronnymi, a  wreszcie zapozna się z syf 
tuacją finansową przedsiębiorstw lotniczych! 

W Ś b  ostatnie postanowienie m a na cehj 
stwierdzenie, czy oszczędności tych przed] 
siębiorstw nie w ptynęły na zlekceważeni! 
środków bezpłec^nstW a.

LONDYN. Agencja -Reutera k o m unik®  
z Montrealu, że na odbywającej się tam 
konferencji lotnictwa cywilnego, której za| 
daniem jest zbadanie przyczyn ostatni® 
katastrof samolotów, przedstawiciel NorwJ 
gii domagał Się ujaw nienia w szystka 
członkom organizacji stw ierdzonych pow» 
dów  tych katastrof.

Porozum ień^ nie est dalekie
oświadcza kongresowi prez. Truman

v NOWY JORK. W  środę przedstawił 
prezydent Tfruman kon^/eSowi dorocz­
ne sprawozdanie, dotyczące współpra­
cy Stanów Zjednoczonych w organiza­
cjach międzynarodowych. Całe spra­
wozdanie dotyczy działalności ONZ j 
udziału Stanów Zjednoczonych W pra- 
c;ach ONZ. ę Ę ?  ■
■ Stany Zjednoczt^ą 4* oświadtżyl 

-pręzydent Truman •— są żywotnie' za- 
zaimąresowane w tym, aby ONZ wy­
wiązała się w całej i^ełni ze swych za­
dań, Stany Zjednoczone będą więc po­
pierać ONZ we wszelki możliwy spb- 
sób. jako stały partner, a nie jako pro­
wizoryczny uczestnik konferencji 'mię- 
dzyhhfodowyęh. Polityka ta cięszy się 
poparciem olbrzymiej, większości na­
rodu amerykańskiego. .

Następnie stwierdził prezydent Tru- 
mąn, że zaznaczyły ! się postępy na 
drodze Wiód&ęejLdp. utrwalenia bezpie­
czeństwa świata! Pierwszy krok w 
.tym kierliBkM. więdzie .przeż uzgodnie­
nie podstawowych zasad prawdziwej i 
skutecznej kontroli lttlęiSfeynaroadwej 
nad Śrót^ató  destrukęyhły^L

Prezydent Truniajt przypomniał trud- 
ftę- i mózołne; rokowania i dyskusje w 
sprawie kontroli nad energią atomową. 
Nie uzgodniono , jeszczeC wszystkich * i

najwyższych punktów. Nie osiągnięfl 
jeszcze jednomyślności, tru m an  wyra 
ził przękonanie, że dyskusje doproąR  
dzą do porozumiemia. Obecne stanom  
śko delegacji amerykańskiej t delęgafl 
radzieckiej »świadczy o tym, że dzieli 
w którym nastąpi porózumiettie, nie

W a m p i r  z  W e r s a l u
wciąż nie u jęty

Reorganizacja 
radia radzieckiego

MOSKWA (SAP). Czasopismo 
komunistyczne „Kultura i Życie" 
zapowiada całkowitą .reołganizację 
systemu nadawania * programu ra- 
“dióWfegO.

. Krytykując programy muzyczne, 
słuchowiska .z zakresu muzyki ludo­
wej i kultury regiohalnej, „Kultura
i Życie" wskazuje na konieęzność 
uprzystępnienia radia ludności wiej­
skiej, która go najwięcej potrzebuję 
z uwagi na'duże odległości od kultu­
ralnych; centrów. ^

Czasopismo domaga się również 
technicznego usprawnienia wzgl. na­
prawy wielu prowincjonalnych sta­
cji transmisyjnych.

PARYŻ. W miejscowości Malmaison w po­
bliżu Wersalu wznowiono obławę na mężezjm 
nę-wampira, który od dwóch miesięcy terrory! 
żuje kobiety w okolicy. W- ostatnich dniach 
człowiek ten napadł ąa trzy kobiety, którjtl 
pogryzł ciało.

W ciągu ostatnich "trzech tygodni żadna z 
biet w tej miejscowości nie odważyła się opiu 
szczać wieczorem mieszkania bez eskorty. S

Dziennik francuski .
o Ziemiach O dzyskanychM

PARY?. Półoficjalny „Le Monde" M  
mieści! artykuł, poświęcony polsko-niemied 
klej granicy.
• Autor artykułu przypomina argum entu 
jakie wysunęli W tej sprawie Schumach® 
Kaiser 1 inni Niemcy. Twierdzili oni, że Po] 
lacy nie zdołają zagospodarować Ziem Od-j 
zyskanych, które stanowić będą „pustkjB 
wie" w sercu Eutopy, Obecnie — po dwóćl 
tatach — okazało się, że argumenty te są 
bezpodstawne.

„Le Monde" stwierdza, że Polska dokon® 
łą maksimum tego, co można było w  ciąga 
dwóch lat zrobić *dla zaludnienia i zagospo­
darowania Ziem Zachodnich. Autor pod] 
kreślą, że Niemcy myła iię, o ile sądzą, żej 
są niezastąpięhł, że jedynie oni mogą k ie ł 
rować życiem, gospodarczym na Śląsku 9  
Pomorzu. Dowodzi tego zagospodarow ał®  
tych ziem przez Polaków.

B. amb. Realc
wlcemlnl̂ trfm

RZYM. B. ambasador Republiki Włoskiej 
w Warsżąwie Eugenio Reale został miano! 
wąny podsekretarzem stanu w m inistefl 
stwie spraw zagranicznych.,

B. minister Spraw zagranicznych Nennjj 
objął stanowisko naczelnego redakto®  
dziennika socjalistycznego „Awentl* w 
Rzymie.

Delegacja polska nawiązała kontakty
z przedstawicielami innych państw
aby znaleźć wsp(5ln*e punkty 1 - 
zapatrywania na traktat dla Niemiec

LONDON. — Korespondent PAP zwrócił: 
się do członków delegacji polskiej na konfe- 
rencji- londyńskiej Zastępców, ministrów spraw 
zagranicznych, celem uzyskania uzupełniają, 
ćych wyjaśnień wobec problemów.-jakie wy­
łoniły się w przebiegu dotychczasowych po­
siedzeń.

Delegacja polska przedstawiła w memoran­
dum z (27 stycznia br. punkt widzenia Polski 
nie. tylko* w zakresie bezpośrednich stosunków 
polsko-niemieckich, tęcz również w odniesieniu 
do ogólnych zagadnień* przyszłości' Niemiec, 
ich miejsca *w Europie oraz Zasad, na których 
winien się oprżeAprzyszły traktat z Niemcami. 
Uczyniono to . w przekonaniu, że bezpieczeń­
stwo Polski wiąże -się ściśle z całością nie­
mieckiego problemu. Pod tym kątem widzenia 
wkład Polski na konferencję- tnożńa ocenić 
jako poważny, co potwierdziła ogólna ożywiona’ 
dyskusją nad złożonym memorandum.

W szeregu dziedzin, związanych z zagadnie­
niem niemieckim, istnieją, pewne problemy,' 
wysuwające się na naczelne miejsce i których 
urzeczywistnienie Polska uważa za najpilniej-: 
aze. W dziedzinie politycznej za najważniejszy 
postulat: Polska uważa długotrwałą i wszech­
stronną kontrolę pad Niemcami z zachowaniem

okupacji wojskowej. Realizacja tego zagadnie­
nia bezpieczeństwa zależna jest w pierwszym 
rzędzie od jednomyślności czterech mocarstw 
w tej sprawie..

Naczelny- postulat gospodarczy — to pierw­
szeństwo odbudowy krajów zniszczonych na 
skutek napaści niemieckiej. Memorandum pol­
skie nie wyczęrpuje jednakowoż Wsżystkich 
spraw, a porusza jedynie najważniejsze pro­
blemy niemieckie. Szereg spraw ponadto pod­
kreślono z tym, że Polska złoży szczegółowe 
dezyderaty w odpowiednim ezasiey

Wymienić tutaj należy sprawę Polaków w 
Niemczech Oraz szereg zagadnień polityki han­
dlowe}, związanych z problemem niemieckim.

Realna możliwość zawarcia traktatu pokojo- 
wego z Niemcami1 zależy od podstawowych 
•przemian w tym kraju, które będą rękojmią, 
że nie zawiera się układu ze spadkobiercami 
reżimu nazistowskiego. W tym Wypadku naj­
istotniejsze są: rozbrojenie gospodarcze i woj-1 
skowe oraz denązifjkacja. Należytą ocenę tego 
zagadnienia uzyska się po sprawozdaniu so- 

.PST O F* Widy kOńtrólnej. Dotychczas znane 
fakty^ Wskazują na to, że proces ten jest zbyt 
powolny i nie równomierny w różnych strefach 
okupacyjnych/Niemiec. » . V

Jeśli, chodzi o stanowisko. Polski do postu] 
latów innych państw, to cechuje ję zrozum® 
nie i sympatią przy czym ze strony Polsku 
łieży się również na życzliwe potraktował® 
przez te państwa - wysuniętych postulatów Wl 
polskim memorandum. Zdaniem delegacu poi] 
skiej byłoby rzeczą Wielkiej wagi, aby’ sąsiM 
dujące z Niemcami państwa znalazły stycznil 
punkty w swych pogljidach na sprawę nienHe® 
bą, co leży w interesie przyszłego wspólne™ 
bezpieczeństwa. Kierując się tą zasadą, deldl 
gacja polska nawiązała już kontakty z przedd 
stawic.ielami innycli państw. * 1

Dokąd Amerykanie
przesycają wojska

MOSKWA. Agencja TASS donosi z Śzanfi 
ghaju, że pewne jednostki' amerykańskió j 
stacjonowane v  fejdnach TieiirTsinu, Tang®  
Ku, Pej-Pingu i Szan-Hai-Kwan ąa' obecnie | 
przesuwane W" nieznanym kierunku. Ż por®  
t u . w. Tien-Tsinfe odpłynęły statki z a ł a d d | 
wąne - wojskami. Według przypuszczeń od- 
- f W  te wysyła się do innych m ie jsc e *  
w ośd wzdłuż wybrzeża rb m  

W  pewnych kołach utrzymuje się, że p o t9  
sunięcia tę nie więżą się z zamiarem w y f ł  
cotanta Wojsk amerykańskich do S t a n ó *  
Zjednoczonych. Równocześnie do Pei-Pin®  
9^ przybywają nadal rodziny Wo iskow yciH
amerykańskich. \ ' ■

Hino „Siash” g a ż  szczęśliwa 13 0 S  T  A  T  N  I 
0  N  I
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Jak Szunów stał się miastem?
Kiedy stanie przed ratuszem pomnik księcia Botka?

Bsooiów, praeślicraiie, małe miasteczko, ło­
żące. w dolinie Eowuby, n® jej prawym brze­
gu, między Sfooawomią, < 5 t ó f |  a  .Wzgórzem, 
200 m nad poziomem morcza, liczyło przeć 
wojnę zaledwie 1800 mieszkańców, ze wzglę- 
4n jednak na wielką ilość turystów, jacy la­
tem i  zimą, podziwiali jegp uroki — starało 
etę rta<na« a a  wysokości ea-dama. I  oto po- 
stanowiło wystawić ’ pomnik założycielowi 
miasta!
1 Nić to, że pjraeędeż w  caarftoh, Mody mia­
sto powstało -— mieszkańcami'1 b y li Polacy, 
Że Piastowie — byli polskimi książętami! 
Miasto otrzymało w 1296 roku prawo magde­
burskie, którym się odtąd rządziło (po­
przednio było osadę, a dopie.ro z chwilę o- 
treymania tego; praw a stało - się miastem), 
więc Niemcy uczczę założyciela m iasta przez 
postawienie mu pomnika* .

KSIĄŻĘ-SŁOWIANIN 
Jak  widać a  pajpiorów, jakie pozostały w 

magistracie Szumowa, po ewakuowanych mie- 
szkańcaeh niemieckich, przeprowadzano W 
tej sprawie rozległą korespondencję. W re­
szcie, kiedy uzyskano już zgodę najwyższych 
dostojników partyjnych, zamówiono w kwie­
tnia 1948. r. pomnik u rzeźbiarza niemieckie­
go, Fryderyka Bychter-Blsncra. Pomnik miał 
być.odsłonięty w  1946 r.' z  okazji 650-letnie- 
go istnienia miasta a  na cokole pomnika 
miały być umieszczone darty; 1246—1946. .

Obywatelu Redaktorze!
Z górą miesiąc temu w artykule „S. O. S. 

.nauczyciela" była om awiana sprawa nie­
regularnego otrzymywania poborów przez 
nauczy cieli. Zdawałoby się, że glos słusznej 
sprawy znajdzie zrozumienie u  właściwych 
władz. Tymczasem pobory na styczeń nau­
czycielstwo powiatu Kamienna Góra otrzy­
mało nie pierwszego ale 22 stycznia.

Widocznie kara za poroszenie w  p rasie 
bałaganiku jaki panuje w dziedzinie wypła­
ty uposażenia na Dolnym Śląsku. A może 
to duchy sanacji siedzą za biurkam i w  Ku­
ratorium 1 stara ją się w  ten  sposób umilić 
los nauczyciela? Nie wiem 1 nie rozumiem.

Może mi ob. Redaktor wytłumaczy, dla­
czego tu jest inaczej jak  w  innych, dziel­
nicach P o lsk i Kuratorium ma .tu dziwną 
i  tajemniczą moc. Mnie np. pozbawiło praw  
ojcostwa. Mam dwoje nieletnich dzieci 
swoich. Piszę od kliku miesięcy- o  dodatek 
rodzinny i- z tego nic.

Rozumiem wszystkie dzisiejsze reformy; 
szkolną — bo ta  Jest ml najbliższa, rolną 
— bo pracuję na w s i przemysłową — gdyż

Bżeźbińim niemiecki Wczuł się w spćkę, 
k tórej mieszkańca miał odtworzyć. Dał po­
stać piłachetmę, o włosach obciętych, na traw. 
obecnie „półkę", 6 naitółunidnej, ale... sło­
wiańskiej a  nje nordyckiej twarzy, z lewę 
rękę"wspantą*pa mieczu, a  drugą wzniesioną 
ku górze, ruchem, podziwu nad pięknością 
okolicy. TU wzniesiona ku  górze ręka, mo­
gąca raa pierwszy rzut oka przypominać po-; 
zdrowienie hitlerowskie, była powodem, że 
ktoś z polaków, wpadłszy do pracowni rzeź­
biarza, .u jrzał model gipsowy z podniesioną 
ku górze dłonią i wywierając zrozumiałą Zre­
sztą pasję na wszystkim, co' ftaypbuftbi? h it­
leryzm, raźnię całe modelowi odtrącił! 
CZEKAMY NA POLSKIEGO RZEŹBIARZA 
f  Kiedy już wojska nasze objęty Szonów, 
,na stałe, Medy w mieńcie zapanował już 
polski Jad i  porządek, udało się obecnemu 
burmistrzowi, .ob. Włod-zimięnzawi BytJowi, 
odnaleźć niedokończony pomnik, w  ' białym 
piaskowcu, jak  również W magistracie foto­
grafie potmnłka i  ową korespondencję. \, 

Pomnik jest naprawdę dziełem sztuki, 
Wobec czego Zarząd m iasta postanowił ka­
zać go wykończyć, według posiadanego mo­
delu gipsowego i fotografii i  ustawić, przed 
ratuszem wśród drzew, z twarzą zwróconą 
k u  Zarzędiowi m iasta .; Nlearteły; lueźbdęrea 
przypadkowo zastrzelono, gdzieś w okolicach 
Jeleniej 'Góry, gdyż uciekł przed wojskami

kupuję w  mieście, ale oponuję i  nie godzę 
się na „reformę kaw alerską", jaką wzglę­
dem mnie zastosowało Kuratorium, Mój* 
honor ojcowski na to  nie pozwala.

.J a  wiem jedno. Nie’ jestem jakimś ordy­
nariuszem u jaśnie pana, który płaci ćó 
mn się podoba i  kiedy m u się podoba, ty l­
ko jestem  pracownikiem państwowym. Upo­
sażenie i dodatki normują ustawy, pobory 
mam otrzymywać co pierwszego, a  nie jak 
się ko m u ś. podoba. Sądzę, że podzielasz 
moje poglądy Ob. Redaktorze. J . S,

U st niniejszy w ydaje się nam niepo­
rozumieniem. Czjrc pew ne osoby w 
Kuratorium, k tóre decydują personalnie 
o sprawach poruszonych, w powyższym 
liście nie zdają sobie sprawy, że . po­
dobnym postępowaniem wyrządzają bar­
dzo dużo zła w  budowaniu polskości ną 
Dolnym Śląsku.

Nńleży przez chwilę choćby Zastano­
wić się, jak  może pracow ać podobnie 

. traktowany, naw et najbardziej patrio­
tyczny nauczyciel, a  później Starać się 
naprawić wyrządzone zło, przez naj­
szybszą interw encję u kogo należy.

nieiprzyjectelćkiimi, tak  jak  nakazywał mb-' 
kaz ewakuacyjny niemiecki. Jak iś imny nie­
miecki rzeźbiarz mógłby zeszpecić dzieło, 
ihÓgłby istotnie nadać .rybom 'jak iś inny wy­
ra® ńiź ten, k tórjf widnieje na modędp gipso­
wym, a oby opłacić trudy polskiego raeź- 
biarża... miaeto jeszcze, ńie. ma odpowiednich; 
funduszów.

1 KSIĄŻĘ BOLKO I
T; pomnik czeka. W  pustej, ogromnej pra­

cowni sfceń pod ścianą diuża bryła piaskowca; 
którego trwałóść obliczają znawcy na około 
800 lat; W głównych zarysach ukazuje już 
on założyciela -miasta, Bolesława I  (tzw. 
Bolka I)  z przydomkiem „Wysoki" („a-ltus" 
po łacinie). , -N,

Pomnik ma przeszło 2 m wysokości, włosy, 
ma już wykończone, płaszcz książęcy.w  or­
namenty, miecz u boku — brakkjesasze ry-' 
sów twarzy i  szczegółów w  podniesionej rę­
ce. Z postaci pomnika .bije marzycielatwo 
słowiańskie, ale i Stanowczość władcy, któ­
remu Śląsk zawdzięcza powstanie wielu 
miast, zamków i kościołów.

Słuszne więc, by togo księc ia 'n a  Jaworze 
i Świdnicy uczcić wzniesieniem mu pomnika- 
W jednym ż  miast, które założył. Wszakże 
niedaleko położony Bolków jego jest two­
rem. | ■ / ' '

POWSTANIE MIASTA
Legenda bowiem mówi,, że książę z mał­

żonkę, Beatryczą, pewnego dnia, przejeżdża­
jąc z jednego zamku do drugiego, posprze­
czali się wzajemnie. O co im poszło, trudno 
nawet się  domyślić dzdaiaj, ale W każdym 
razie musiała to  być jakaś sprawa ważniej^ 
sza, Skoro księżna Beatrycze przez c a łą d ro ­
gę nie, przemówiła do małżonka ani słowa.
'  Wreszcie dwjęchałi. ćtó gizunoróa,' k tóry w 
owym czasie nazywał się „Szenowe" i  tu ta j 
księżna nie wytrzymała! -

— Ja k  tu  pięknie! — zawołała, zapomina­
jąc, że przecież się- gniewa.

— Każę z te j osady zrobić miasto, skoro 
ci Się' podobał -M- odparł ź uśmiechem ry ­
cerski książę, wyciągając dłoń i  wskazując 
osadę. -

I t a , podniesiona ku górze dłoń stała się 
od reku 1403 herbem miasta; Na niebieskim 
t le ' w idąieje do 'gó ry  podniesienia dłoń ze 
złożonymi ciasno palcami, wychylająca się 
ze złotem haftowanego rękawa. Dłoń widnie- 
je wykuta na budynku ratusza, pochodzącym 
Z. 1811 r. i fen szczegół przekonał Polaków, 
Że to- nie jest. pozdrowienie hitlerowskie ta  
widoczna wsżędzie otw arta ręka. ~  : - “v- c 

■ Kiedy Zarząd miasta zbierze nieco -pie-? 
między na wykończenie pomnika, odbędzie 
się w .Szunowie wielką i  chyba pierwsza, na 

1 Dolnym' Śląsku uroczystość; uczczenia pia­
stowskiego założycia miasta przez . wzniesie­
nie mn pom nika Stella Olgierd

|5<1 USTY^Wafec^j' ~~ ”

• Nauczycielstwo nadal pokrzywdzone

V "  KONIKA 
aS;; tytanlĄ fy&ty.

Cechy jeleniogórskie
na rzecz wrocławskiej W -S. H.

JE L E N IA  GÓRA. _ (Jz) W  ostatnią nie­
dzielę odbyło się v f Jeleniej; Górze poświę­
cenie sztandaru:.. Cechu piekarzy i, Cukier-, 

■ ników. V; >;' „i -i /
Po- poświęceniu delegaci wszystkich ce­

chów zebrali się., w, lokaty Hotelu .Krakow- 
ąiicgo, ną skromny bankiet, ińraądzony z te j ; 
okazji; Ń a : bankiecie zorgaąiizówano zbiórkę; 
na Wyższą Szkołę Handlową wie-Wrodawid. 
Przedstawiciele cechów i  organizacyj oraz 
zaproszeni goście zebrali na ten  cel sumę 
Zł 8.077. cs
1 Ten piękny ćzyu  Związku Cechów Bze- 
mieślniczych powinien -znaleźć wielu naśla­
dowców^ gdyż młodzież uniwersytecka zasłu­
guje n ś  pomoc 1 poparcie, zwłaszcza w pierw­
szym o-kresie tworzenia nowej uczelni.

... Niemcy oczyszczają ulice
Równych uli-;

cach miasta w sobotę ustawiono Niemców do'

oczyszczania tych liKc W  śniegiŚ* InowacJI 
.należy przyklasnęć, gdy* ui&fc: nasze od 
.dłuższego* już czasu czękały-, n̂ >o upę>r ządkowa- 
'ja$p- i oczyszczenie ze. In i^ g ^  Szkęda jednak, że 
sprzątających Niemców” nikt nie pilnował 
nie najpędzał do roboty. Więcej się oni bawi­
li łopatami niż .pracowali: * '* : - 
■’ Inaczej 4o było . okresie*:łeb  panowania.. 
.Dpi. umieli wyfcptąęygtąc, .swoici\>»pracowników 
do najwyższego stópmisi, ru ^  p o ^ fllą jfc  nkwet 
odpoczywać w pracy. _5 J

Rzejnioslo nasze rośnie w  silę.
• JELENIA GÓRA' Rzeiniósłd nasze rośnie 
W siłę i. znaczenie. Przyczyną, tego jest przede 
wszystkim dobra organizacją,. poprzednią 
.niedzielę odbyło się .w. jelenięj.,Górze poświę­
cenie "i otwarcie świetlicy Powiatowego Związ­
ku  Cechów Rzemieślniczych. - Uroczystość o- 
twarcia świetlicy . stała- -tjg  ..wielkim świętem 
dla, cąłego rzemiosła jeleniogórskiego.

W u b ie lą  niedzielę odbyło się w kościele 
parafialnym, .uroczyste . poświęcenie nowego 
sztandaru . Cechu * P iekarzy' i ' Cukierników. 
Poświęcenie to poprzedzone było nabożeń- 

1 stwem, na zakończenie- fctórdgb’ piękną mowę 
wygłosił ks* proboszcz; Suliga.)-. Uroczystość 
poświęcenia nowego sztąndani uświetniona 
została obecnością 6-ciu innych cechowych 
sztandarów. •. Następnie ■ odbyło rsię tradycyjne 
wbijanie gwoździ i  uroczysty obiad..

Powiat Świdnica w
Dnia 2 'lutego 1947 roku o godz. 10 rano. *w 

lokalu partyjnym odbyła -się , Konferencja 
M si % powiatp świdnickiego zorganizowana 
przez sekretarza. PK PPS St. Rogalskiego  ̂
przez instruktora ,Wydgiałn Wiejskiego PK 
PPS H. Wronieekiego. W konferencji wzięło 
udział 38 delegatów aktywistów, chłopów-soc- * II

Komisja Prawnicza 
przy W K PPS

W  najbijższptn czasie rozpocznie 
swą działalność Komisja Prawnicza 
przy Wojewódzkim.Komitęcie PPS we 
Wrocławiu. ^Komisja tą  będzie orga­
nem opiniodawczym i projektodaw­
czym w  zakresie zagadnień • prawni* 
czych i stojącym do dyspozycji WK 
PPS. W skład Komisji" V cb o ^ą  tow. 
tow.: ' '  ■' • *;* >■Przewodntó«iiWfr'ffl*f-|̂ pźi*d̂ "*
- 1 zastępca:, mg^Taubfś,

II zastępca: mgr Przyjalkowski, ; 
sekretarz : mgr Hoffman,

. Członkowie: mgr Pasze, mgr
Moszkowski, mgr Kordliczka, mgr 
Kamp! Janusz, mjgr Kampf Sylwan, 
rtigr fliettochowski, mgr Prądzyński, 
dr Sawicki, dr Farber; dr Piechocki, 
mgr Bogdan, mgr Jasiński, mgr Zie­
liński* mgr Latocki, mgr Kolak, mgr 
Sroka, mgr Sanecki, mgr Filipek, mgr 
Sikorski.

pracy partyjoe} wsi
jalistów z każdego zakątka powiatu świdnic­
kiego.

Na ' konferencji szeroko omawiana, była 
działalność Z w. Sam. Chł., gdzie okazało się, 
że na terenie powiatu świdnickiego Samopo­
moc, C hłopca trudni się rozprowadzeniem jak  
największej ilości wódki na gminy i  gromady, 
zamiast • sprowadza*, ie artykuły, które,1 są chło­
pom najpotrzebniejsze. Zaapelowano do Pow. 
Rady Sam. Chł. o zawrócenie z drogi rozpow­
szechniania pijaństwa W powiecie, a wzięcia 
się do sprowadzania artykułów pierwszej po­
trzeby wsi. ■ ,

Następnie omówiono sprawę Związku Pra­
cowników Rolnych.

Najważniejszą rzeczą,, która była poruszana 
ną konferencji była kwestia organizowania 
wsi w naszych szeregach w miesiącu lutymi i 
marcu pod hasłem .Jiiema gromady bez Chlo- 
pów-Socjalistów".

Inspektor PUR-u , tow. Gorczyca wyjaśnił 
naszym tow. tow. z terenu duża ważnych 
szczegółów w związku z komisjami wniosko­
wymi. . . S

*  Z  'Wydziału Osiedleńczego Starostwa Powia­
towego, tow.. Bociański wyjaśnił tń.ektóre--;;pro- 
blemy, wykonywane ju ż  w trybie przjanńśowe- 
go nsnnięcia szkodników społeczeństwa, dzia­
łających' rozmyślnie na szkodę Państwa.

Na wniosek starosty tow. Jedynskiego, u- 
łożono kalendarz wieców i zebrań w miesią­
cu propagandy w powiecie.

O G Ł O S Z E N I E
Okręgowa Komisja Wyborcza Nr 37 Wrocław II <S? w e Wrót-' 

ławlu przy ul. Podwale Oławskie Nr 2a Ip . urzędująca — ogłasza: 
i e  na skutek narządzone] likwidacji tejże Komisji, przewidziane 
Ordynacją1 Wyborczą należytoścl osób trzecich z tytułu zobowiązań 
zaciągniętych przez tę Komisję reguluje o tyle, o ile  pretensje 'te 
zgłoszone zostaną w  Komisji najdalej do dnia 15-go lutego 1947 r.

Pretensje zgłoszone po tym terminie nie będą ućnane a tym; A  
samym nie zostaną uregulowane,

Przewodniczący 
M. ZASUŃ

Przetarg ita dzierżawę
Dyrekcja Państwowego Uzdrowiska Polanica-Zdrój ogłasza przetarg i na 

(kieriawę; ^
1. restauracji w Domu Zdrojowym i nocnego- lokalu w starym domu zdro-

Jswym» 1 ,
2. lokalu na kawiarnię teatralną w parku zdrojowym.

Obiekty "powyższe wydzierżawione będą na okres jednego roku.
Oferty składać należy w biurze Dyrekcji Uzdrowiska do dnia 1$. H. 1947 

W kopertach zalakowanych.
Oferenci winni wpłacić do kasy Dyrekcji Uzdrowiska 1CW» oferowanej 

mmy tytułem wadium  ̂ ,
ad 1. najmniej. 100.000 zł,
ad 2. 20.000 zł.

' Oferenci muszą' posiadać uprawnienia zawodowe (branżowej. ’
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 20. U. 1947.
Dyrekcja Uzdrowiska zastrzega sobie prawo • wybojru oferenta niezależnie 

od wysokości oferowanej sumy, jak również możnóść przeprowadzenia dodat­
kowo przetargu ustnego,

O bliższe infonnacje zwracać sią należy pisemnie do biura Państwowego 
Uzdrowiska w Polanicy-Zdroju.

Dyrekcja Państwowego Uzdrowiska Polanica-Zdrój 
1*00) - f s - j  ln i. M. Slarklewlcz  ,  ̂ /,

O głoszenie
Oddział Aprowizacji i Handlu ZM" ift. Wrocławia podaje do; wiadomości,, ie  w 

terminie qd 10. II. do 20. II. 47 r włącznie, wydawana będzie w punktach rozdżlel- 
«yćh mięsnych rąbanka, w ilości o,65 kg. zamiast 0,50 kg. Ruszczu na karty żyw- 
sościowe I kaŁ Odcinek.,nr 9 na m-c luty 1947 r.

Ża pozostałe 0,50 kg tłuszczu wydawane będzie 0.50 -kg oleju w sklepach roz­
dzielczych artykułów spożywczych. , ; * 'T  a ... .  /

Sklepy rozdzielcze mięsne winny do dnia 22. II. 47 r. rozliczyć się kuponami *z 
Otrzymanego mięsą w  Oddz. Apr. i Handlu ZM. , ’ ń : . 1 • ....

ZJ prezydentk miasta Wrocławia 
' . ,  • (—J  Jóźwiąk Piotr '

Kierownik Oddziału Aprowizacji i Handlu.

Og^oszemo^
"HANDLOWE ^ u"

Olejki 1 -esencje do likierów, farby Jadalne, 
korki, kapsle,' azbest kupujemy w każdej 
ilości: „kaja**, Wrocław, ul Oławska 9. (2t5)

Samochody do.w ynajęcia: DPS Wrocław, ul 
Mpwowtejska 20/22. (207)

Pracownia kołder, .W rocław,) ul. Henryka 
Pobożnego nr, 25, M aria Taraszewska, (361)

.Pracownia bieliźniarska, W rocław, Ul. Hen­
ryka Pobożnego nr. 25, M aria Taraszew- 
ska. ' (362)

WOLNE POSADY
Potrzebna od zaraz rutynow ana ekspedient­
ka ’ do sklepu wędliniarskiego. W ymagane 

i świadectwa: praktyki, zgłoszenia R. C. -,M. 
Kuźnicza 21. _ (242)

POSZUKIWANIA
Tajcher Bernard pracuje Spółdzielnia 
Szczotkarska, ul. W iodkowicza 25,. (309)'

Zbudowskich, Bolków ze Stanisławowa,* Ra­
tajów  z Porohów, Staszewskich z Jarem cza 

i poszukujemy) W iadomość Balke Kuszowo 
n /N  Rudy, Ogrodowa; 24. ' (360)

U N I E W A Ż N I E Ń  1 A
Unieważniam skradzione dokumenty: p ra­
wo jazdy w ydane przez Urząd Samochodo­
w y Lublin,- kartę rejestracyjną RKU S trze­
lin, kenkartę na nazwisko W aldem ar Ilek,
, Strzelin, ul, 'Brzegowa 31. ® (365)

Unieważniam skradzione dokum enty: pal- 
: cówka, ak t ślubny, odcinki zameldowania 
na nazwisko W iśniewska Edwarda, Wał-, 
brzyeh, O gińskiego. 14. ? (367)

Unieważniam zgubione' dokumenty: .opis 
mienia pozostawionego w Delawie, pow. 
Drohobycz, na nazwisko Janusz Franciszek, 

,W alem ,'w ieś Łomianki nr. 80.' < , 'a> (368)

, Ogłaszajcie sie 
— w —

•Naprzodzie Dolnośląskim-

CENY oni. OKIEN- Onloszenia drobne do 10 zl se ztytaz Poszukiwanie rodzin i  pracy po S sL, reklamowe IS M W tekśc ie  29 *1.. tłustym drukiem !00*/« drożej W oomeracb żwtątecznrcb SO»/» drożej. Prs« wtelo- 
UUŁ * 9 krotnych ogłoszeniach — rabat Nekrologi I urzędowe — l5*/« rabatu Za terminowy drak ogłoszeń Admlńlstiacja nie odpowiada.

Qdbito w Zakładach Graflczbycb Spółdzielni Wydawnicze) ..Wiedza" we Wrocławiu, ul Wierzbowe 9Ck

- Redaktor' Mgr Bronisław Winnicki F 1 5 9 4 8 Wydawca Spółdzielnia Wydawn. „Wiedza*

W E Z W A N I E
W związku z likwidacją czynności Okręgowe! Komisji Wyborczej nr '36 

Wrocław-1, wzywam wszystkie, osoby i instytucje' do zgłoszenia swoich rosz­
czeń w terminie prekluzyjnym do dnia 24. II, 1947 jr, -do .Okręgowej Komisji 
Wyborczej nr 36 we Wrocławiu ul. Podwale Oławskie 2a, parter, pod rygorem, 
utraty roszczeń nie zgłoszonych w powyższym terminie. .'. s?)
868' ’ ‘j : ' *v JSĘKHf  r  ;. ' ■ Piiewodjiiczący

Okręgowej KoEnłsii'W?bbrezej nr 36
. . - ( K \ . Wrocław-1 v

Rejestracja Młynów i Koncesji ZboźbWych
' p r z e d ł u ż o n a  - 1 Ę : ;

Izba Przemysłowo-Handlowa w  Wrocłńwiu podaje; do wiadomości, że termin j 
1 składaniu wniosków o udzielenie zezwolenia1 na- hurtowy handel zbożem oraz 
rejestracji młynów gospodarczych został przedłużony do dnia 20 lutego 1947 r.

Zarząd Gminy Szklarska Poręba
niniejszym ogłasza

PRZETARG NA DZIERŻAWĘ

Gminnego Hotelu i Jadłodajni
w Szklarskie] Porębie przy ul. Rokossowskiego,

z .terminem wnoszenia ofert do 
dnia 10 lutego br. do godz. 10-tej

Bliższych informacji udziela się w  biurz Zdrządu, gminy Szklarska Poręba. 

Zarząd Gminy zastrzega sobie wolny wybór oferenta, którego przyjęcie za.
decyduje Prezydium Gminnej *Rady Narodowej. . ^

— Składający oferty winni złożyć wadium w wysokości 25.000 'złotych. —

w / z  wójt Przećfawskl Kązlmlerz
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' Zamiast butów skórzanych -brezentowe
Dlaczego skrzywdzono Wrocław przy rozdziale obuwia kartkowego

Najpierw  było w iele Nadziei i  radości 
> racji zapow iedzianegorozdziatu obuwia na 
kartk i odzieżowe, potem dużo zachodu 
i  parogodzinne w ystaw anie w  „kolejkach" 
przed sklepem „Bata" oraz pfzed „Domem 
Towarowym" Powszechne] * I * * * * * * * 9 * I * * * * * * * 9 * 1 Spółdzielni, 
dwoma punktami rozdziału obuwia, a wresz­
cie — rozczarow anie-i pretensje u  wiek-' 
szóści posiadaczy kart odzieżowych. Pre­
tensje najzupełniej ' słuszne, skoro konsu­
ment oczekujący na obuwie skórzane, do­
wiedział się, że może - otrzymać wyłącznie 
brezentowe, bo skórzanego* Już zabrakło.
V  ROZCZAROWANIE

Din człowieka pracy przydziały po ce­
nach urzędowych odzieży i obuwia kartkę- 
wego, Jak również przydział żywnościowy, 
pomyślane są przez M inisterstwo Aprowi­
zacji jako popełnienie do poborów  pracow­
nika, nie mogącego przeważnie pozwolić 
sobie' na kupienie obuwia na woinym ryn­
ku.

W szyscy rozumiemy, że obecnie jest 
Jeszcze trudno państwu należycie *' obuć 
liczną armię swoich pracowników.

Nie rozumiemy tylko z  Jakie] przyczyny, 
podczas gdy w Polsce Centralne] starczyło 
skórzanego obuwia dla wszystkich pracow­
ników, z jakiej to  mianowicie przyczyny 
Właśnie W rocław został pod tym wzglę­
dem tak po macoszemu potraktowany? Jest 
to tyńt większa niesprawiedliwość, że. prze­
cież w  porównaniu z innymi dzielnicami 
kraju, na ziemiach zachodnich życie jest o 
Wiele cięższe i  trudniejsze.
; NIEDOCIĄGNIĘCIA ROZDZIAŁU
Skoro zaś surowca skórzanego było za- 

mało, to  klucz rozdziału pow inien być ra­
czej nieco odmienny. To' pierwsza zasadni­
cza sprawa.

A  teraz sprawa druga. — Jeżeli,, o czym 
M inisterstwo Aprowizacji musiało wiedzieć 
wcześniej, surowca była dla wszystkich 
ilość nie wystarczająca, tó, zanim przystą-, 
piono do rozdziału obuWia, winno sig 
wpierw ustalić i pgłosić doklądny oraj . 
ścisły rozdzielnik,’ rozróżniający te kategoł- j 
rte  pracowników, którym  przysługuję obuł 
Wie całe skórzane, dalej pracowników,' 
którym  przeinacza się obuwie skórzane na, 

.podeszwie gumowej,, oraz' tych pracowni-' 
ków, dla których w obecnej chwili pozo­
staje  jedynie obuwie płócienne. *

Przy ustalaniu takiego rozdzielnika' po­
winno się wziąć, pod uwagę również specy­
ficzne w arunki dzielnicowe, co napęzykład 

j odnośnie Dolnego Śląska, powinno' być 
przeprowadzone drogą preferencji.

Przy takim  rozwiązaniu sprawy, .nawet W 
obecnym stanie rzeczy n ie  byłoby pretensji 
i  narzekania, nie byłoby przypadkowości, 
k tóra cechuje obecny rozdział obuwia kart­
kow ego we Wrocławiu. #
KTO KUPI 5.000 PAR BUTÓW Z BREZEN- 

•’ TU?
.Jak  do-dnia dzisiejszego przedstawia się 

ta  sprawa, która jest słusznie przedmiotem 
niezadowolenia całego 'pracowniczego W ro­

cławia, dowiadujemy się na punktach roz­
dzielczych — u  „Bata" na ul. W iła Stwosza 
i '  w. „Domu Towarowym" na Rynku.

Kierownik sklepu. „Bata" ob. Burakow­
ski na, podstawie ścisłych zestawień cyfro­
wych, informuje, że od dnia rozpoczęcia 
wydawpictwa, to jest od 19. 12. 46 r., sklep 
rozdał ogółem 17.400 par obuwia, gdy tym­
czasem otrzymał 22.652 pary.

Czym tłumaczyć ■ fakt, że przeszło 5.000 
par, artykułu tak bardzo pożądanego, leży 
n a  składzie1 l  n ie  znajduje odbiorców? , 

■Przyczyna bardzo prosta. — Jest to  obu­
wie tzw. tekstylne,, czyli po prostu o 
Wierzchu płóciennym i  o  cienkie j gumo­
wej podeszwie.

Otrzymane 16.400 par butów skórzanych 
oraz taklchże pantofli męskich, i damskich 
— sprzedaliśmy naturalnie od razu * mó­
wi kierownik sklepu. Tymczasem trzewiki 
brezentowe, primo, iż. wyliczone są po 10 
punktów para, podczas gdy skórzane okre­
śla się n a  JO punktów, nie znajdują prawie 
zupełnie amatorów. Kllenći czekają nądej- 
cie obuWia skórzanego.

Pytanie tylko: czy się doczekają? i czy 
wszyscy? 5

•N a to  pytanie mogę dać dokładną odpo­
wiedź. i

W  najbliższych dniach skigp „Bata" przy­
stąpi dó rozdziału nowo — otrzymanej od 
Wydziału Aprowizacji Zarządu M iasta par­
tii obuWia w  liczbie 51000 par.- W  tym  skó­
rzanego 3.100 par. Będą to już buciki nie 
wyrobu „Bata", lecz przydziału UNRR-y.'

Poza tym sklep ma sporą ilość dobrych 
i ładnych bucików dziecięcych (pó 15 punk­

tów para) na 3-^5 lat. Czyżby w e W rocła­
wiu nie było przedstawicieli w  tym  właśnie 
obiecującym wieku?

OBUWIE KARTKOWE W INNO BYĆ ;
TRWAŁE !  ESTETYCZNE

W  Powszechnej Spółdzielni — podobnie.
— N a półkach stosy pudelek z bucikami 
brezentowymi, a  W sklepie — pustki. Kie­
row nik ob. Mańka, narzeka że „Społem" 
dostawca Powszechnej Spółdzielni, uważa 
zapas dla powszechnej Spółdzielni za zu­
pełnie .Wyczerpany, gdy • tymczasem wg. 
pierwotnego wyliczenia, należy się „Domu 
Towarowemu" od „Społem" jeszcze J.916 
par.

N a składzie .ma „Dbm Towarowy" poza 
brezentowymi, te  same co 1-„Bata" maleń­
kie buciki dziecinne oraz skórzane pantofle 
damskie.

Te jednak panie,’ które będą chciały nie­
zwłocznie biec do „Domu Towarowego" • po 
pantofle^ uprzedzam; że pantofle są nieład­
ne i niesolidnie wykonane. Nie są to  pan­
tofle wyrobu „Bata", lecz z fabryki obuwia 
W Jelenie] Górze. '

Reasumując całość, zagadnienia stwier­
dzamy, że pzydział dwudziestu kilku tysię­
cy par skórzanych butów na gum ow ej-po­
deszwie, jest najzupełniej niewystarczają­
cy, zaś cała ta  sprawa odznacza się wielkim 
brakiem przem yślenia, . , , , ■
- Spodziewamy się, że przy najbliższym
rozdawnictwie obuwia kompetentne czynni­
ki nie dopuszczą do powtórzenia się obec­
nych błędów. * , H. Pasz.

Z Filhaim onii^^

Ósmy Koncert Filharmonii Wrocławskiej
, Pozytywnym osiągnięciem dyrekcji Filhar­
monii Wrocławskiej jest nawiązanie ścisłego 
niemal kontaktu z grupę słuchaczy, którzy, jak 

'zdołaliśmy' zaobserwować pilnie uczęszczają 
na koncerty sym/oniczne. • Widać z powyższe- 
go, iż wysiłki zespołu nie poszły na marne.

Programy koncertów posiadają wiele cech 
atrakcyjnych; Podkreślić należy z dużym u- 
znaniem przychylne .ustosunkowanie się "kie- 

'rownictwa w odniesieniu do społecznej twór­
czości.. polskiej: Niedawno mieliśmy sposob­
ność słyszeć kompozycje: ' Perkowskiego, 
Kałki-Rowickiego a ostatnio Skrowaczewskie- 
gó. Symfonia Skrowaczewskiego' prezentowana

, UWAGA SlUCHAĆZfe W$H 
Wszyscy członkowie PPS. OM TUR

I ZNMS mają stawić się , w lokalu 
ZNMS przy ul. Wybrzeże Wyspiań­
skiego 34 w  dniu 9 bm tj. w niedzielę 
o godz. 10 rano na żebranie organiza­
cyjne. Sympatycy mile widziani.

Komitet Organizacyjny 
Koła ZNMS przy WSH

Kronika
Drugie spotkanie, wygrali Czesi

Praga— Polska Środkowa 9 :7
fc. Drugi meęz, 1 który stoczyła reprezen­
tacja Czechosłowacji występująca pod 

•nazwą Pragi, przeciw reprezentacji Polski 
środkowej zakończył się zasłużonym zwy-j 
Cłęstwem Czechów w stosunku 9:7. •

Zawody odbyły, się - w Łodzi i zgroma­
dziły 3,500 widzów, a więc tyle, ile mogła 

'".pomieścić łódzka, hala,-. v 
tó 'D rużyna polska wystąpiła w zupełnie 
^zmienionym składzie, a z zawodników wal- 
' czących w Warszawie bil się jedynie Szy­

mura. ,
• Czesi osiągnęli minimalne zwycięstwo, 
odzwierciadlaj ąc e , właściwy , stosunek , sił 
spotkania odbytego w Łodzi.

*•% Techniczne wyniki przedstawiają, się na­
stępująco:

W wadze muszej "Zaćhara pókóńaf zasłu­
żenie na punkty Kamińskiego. Zachara roz- 
począł walkę j w szybkim tempie, ■ punktu­
jąc  przez wszystkie Starcia Kamińskiego. 

•. W wadze koguciej Czarnecki wygrał mm 
1 nlmałnie na-punkty do Stehjika. * Pierwsza 

runda należała raczęj. do Czechą, Star­
cie drugie wygrał Polak,,który też w trze­
ciej rundzie-miał lekką przewagę, f

W  wadze piórkowej Komuda zdobył

punkty d]a Polski- walkowerem, gdyż: Gzfech 
Macela zachorował, i nie stanął do walki, i 
- W.-wadze lekkiej Woźniakięwicz nie roz­
strzygnął walki z Grigą. Publiczność łódź-; 
ka -' spodziewała się> po . Woźniafctówiczu 
Więcej, ■ aniżeli zademonstrował popularnym 
w Łodzi „Moryc?. n - ,.•>

W wadze półśrodniej Rondela spotkał się 
z Wiklińskim, którego pokonaj na punkty. 
W wadze średniej — przeciwnik Kplczyń; 
skiego — Torma walczył z Trzęsowskim?' 
Od razu po gongu^ Torma' rozpoczął: atak, 
obsypując Trzęsow*skipgo seyją cios^w.,W 
drugiej rundzie Torma ponowił atak, przy­
parł TrzęsoWśkiego dó ifhj gdzie został' na 
stojąco wyłiczóny. : . , < ,

W wadze p$Mllkiej Cąreja, pókon# w y | 
soko na punkty Arćhackiega Archacki, któ­
ry miał tak dobrą warkzawską prasę, za-

.wiódł pokładane w nim nadzieje.
W wadze ciężkiej startowa! SzymuraiJ* 

który nieznącznięrale zasłużenie wygrał dt§ 
Rademackera. Poza oficjalnym -spotkaniem; 
Czech' Nekolny wMćżył z Niewadziłem, 
któregO; Opkona! na punkty. , , ąjnL |
ii. Ną» .ringu sędzfó^ltł. RbWtWi ife f iw k tp l 
walf: Plewickl W-wa, .Sikorski p i  Łódź ł 
Kobza-Praga.

Sensacyjny mecz bokserski 
w idziany od strony 

Jeleniej Góry
JELEN IA  GÓRA. (Jz) Zarąż po ^meczu 

bokserskim pomiędzy KS „Górnik" W ał­
brzych i  KS „Zapłon" Jelenia Góra sędzia 
)h. ffiesnba wybraj spomiędzy obu drużyn 
bo 4 zawodników, którzy tworzyć będą dru­
żynę bokserską pod nazwą „Team Jelenia 
górą, W ałbrzych". Do teamu weszli": waga 
musza: Gabriel (Zapłon), kogucia:; Doma­
gałam (Z), Piórkowa: Miś (Z), lekka: B a­
tach (Górnik) , półśrednia: Michalak U  (O) , 
Średnia: Fiszer (Z), półciężka: Kwiatkowski 
(G) i  waga ciężka: Branecki (G), Kierowni­
kiem te j kombinowanej drużyny został kie- 
■ownik E S  „Zapłon" ob. Mamofi,

TEAM' JELEN IA  GÓRA, WAŁBRZYCH 
ROZEGRA W NAJBLIŻSZĄ NIEDZIELĘ,
9 LUTEGO, MECZ BOKSERSKI Z RE­
PREZENTACJĄ WROCŁAWIA W E WROC­
ŁAWIU.

Trudno być wielkim optymistą i  wróżyć 
zawodnikom „Zapłonu" i  „Górnika" wspól­
ne zwycięstwo nad bokserami ; Wrocławia; 
jesteśmy wszakże pewni, że wstydu nie przy­
niosą ani Jeleniej' Górze, ani Wałbrzychowi,- 
1 na rińgu stolicy Dolnego śląska zaprezen­
tu ją się z. najlepszej strony.

POW. RAPA W. H  W  GŁOGOWIE 
$ i (k jÓ B G W . Z inicjatywy'" Kół' spftrhMłjwfh 
powstała w Głogowip .PowWt^K* R?da Wy­
chowania Fiizyeiroego. .Ds.aM ijifc iej.ubej- 
-nmje ęałokaptałt życia spw rtaw ąT^^ząsad- 
pień zw&gaaaiych, z róewojem. wałtory fizycz­
nej, Obejmuje oma również nadzór n a ł  klu­
bami sportowymi ' ;.

w ramach ósmego koncertu Filharmonii Wro­
cławskiej oparta formalnie na wzorach kla­
sycznych posiada wiele cech chamkterystycz- 

jiych dla bogatej intencji twórczej kompozy- 
toja. i V'

Interesującą w szczegółach, w całości jednak 
nuży wskutek braków wewnętrznej koordyna­
cji. Solistka koncertu Bronisława Rotsztatów- 
pa interpretowała z towarzyszeniem orkie­
stry p_*d dyrekcję Skrownezewskicgo z dużym 
zadęciem wirtuozowskim efektowny i zaw­
sze mile słuchany koncert E-mpll Mebdelso- 
na.; 1 Grę Rotsztatuwnej znamionuje spokój, 
pełna równowaga techniczna, sprawność oraz 
umiar artystyczny. Powyższe zalety' pozwalaj? 
koneertant.ee wróżyć janajlepazg przyszłość.

B A L  PCK
"Polski Czerwoń^r Krzyż oddział Wróc- 

ław-inlasto, urządza dnia 8 lutego br. w sa­
lach kawiarni „Klubowej" przy ni. Fran­
ciszkańskiej 1 „DOROCZNY BAL CZER­
WONEGO KRZYŻA". ^

Początek o gódz. 20.
Wstęp wraz z kotylionem 250 zł,
Prosi się o wcześniejsze zamawianie sto­

lików. 5
Wstęp tylko za zaproszeniami.^

PCK składa podziękowanie
.polski Czerwony Krzyż Oddział Wroc- 

łw-M iasto składa serdeczne podziękowa­
nie Dyrektorowi restauracji „Klubowej" za 
bezinteresowne oddanie sal restauracji 
wraz z  orkieśtrą ną „herbatki popołudnio- 
we“: Czerwonego Krzyża — ofiarę 5D00 zł 
złożonych na 'ręte pełnomocnika Oddziału, 
oraz ofiarowanie 26Ó puszek szpinaku'do 
kuchni ludowej.

O F I A R Y
Tow. Tomasz Komarski złożył- z .okazji 

7(Mfećia. Urodzin za ‘ pośrednictwem naszej 
redakcji.kwotę zł.. 1,500.— przeznaczając ja 
w równych częściach pa .następujące cele: 

Partyjny Fundusz Prasowy' . 300 zł
RTPD ■ J 300 „
,DM TtjR l *■ , . 300 „
Panorama' Racławicka 300 „
Zw. Zaw. Prac. Ub. Społ. , 30Ó „

Plan rozbudowy 
szpitalnictwa wrocławskiego

.  -WROCŁAW. ^  W  związku z trzyletnim 
planem inwestffcyjnym dr M. Czarnecki 
Naczelnik W ydziału Zdrowia miasta Wro­
cławia opracował ^pokojowy plan," rozbu­
dowy szpitalnictwa miasta m ający na celu 
remont nowoczesnych .obiektów szpital­
nych ' w południowej, zburzonej dzielnicy 
miasta i przeniesienie tam szpifałi m iej­
skich z , budynków przestarzałych lub kla- 
sztofnyęh. .
' Poza tym projektuje się urządzenie na j- 

' nowocześniejszego szpitala gruźliczego naś 
1.500 łóżek w  Brodziu pod Wrocławiem, 
^ tó ry  mdgłby. fibsłużyć ęąjjy, .fęręn Ejolnęgęi 
Śląską. ' • '
■ Zakład ten byłby nowym typem szpitala 

gdzie lżej chorzy mogliby pracować vf od- 
powiednjp przystosowanych warsztatach 
lub ogrodzie.

KLIN klinem

Oszukany
'■ Pana Konęwkę znam od dawna ze 
stołecznego miasta Warszawy. Dzielny 
to człowiek. Pył zawsze na wszystkich 
frantach walczącej <■Warszawy. Bronił 
jpj, jak każdy dziś- żyjąey warszawiak, 
we wrześniu. Brał też naturalnie udział 
w powstaniu Udział jego w  powstaniu 
hył nawet lak wybitny, że z  tego udzia­
łu do niedawna wcate nieźle sobie żył- 
Miał poza tym szczęście, bo kamienica, 
w której npćszka od. 28 lat, ocalała — 
jedyna na cółej ulicy, a b

Wszystko jednak ma swój konieo na 
tym świecie, skończył się więc również 
udział pana Konewki 'w powstaniu. Z tą 
chwilą poczuł.on (to znaczy pan Ko­
newka, a nie udział) nieprzymuszoną 
wolę zostać pionierem prastarych ziem 
'piastowskich i  kłaść zręby I budować, 
polskość i- robić w, ogóle wszystko tó, 
có robią piodierty na dzikim zachodzie.

Powiedzno pan — pytał’ mnie pan 
Konewka, gdy. rozmawialiśmy ostatni 
raz w Warszawie czy tam u - w as tye 
Wrocławiu naprawdę są takie ładne 
mieszkania? A  meble można jakie do­
stać? Jęki. przyzwoity lokal na interes 
z dwoma wejściami, od przodu i od 
tyłu? ..... v. , ■. . . i ’’ f <1, .: I'’ 31jH

Jestem wielkim patriotą Wrocławia 
i nie mogę ścjerpieć, żeby kto bodaj na 
chwilę podawał w  wątpliwość nasze 
możliwości pod jakimkolwiek wzglę-: 
dem- ,
• t f  Jakie pan niemądre pytania zada­

je, panie Konewka!. Pan. się jeszcze py­
tasz? Eldorado, raj na ziemi, ósmy cud 
świata, jedenasta muza, najpiękniejsza 
gwiazda Hollywoodu —  to wszystko 
szczeniaki wobec naszego Wrocławia! 
W  clemńy. kąt je musi odstawić, rozu­
miesz pan, panie Kotiewka drogocenny?
, Pan Konewka niezmiernie się ucie­

szył i wypytywał jeszcze tylko ą kli­
mat-. Gdy dowiedział się, że zima trwa 
tylko dwa tygodnie,' ti w  lutym można 
jeść już rzodkiewkę -z własnego ogrodu, 
drżał;ze wzruszenia. ..i ̂  ★

Od tej rozmowy upłynął, rok. Prze­
chodzę wczoraj ulicą świdnicką i mija 
mnie znajoma twarz. Na Boga żywego! 
Konewka! Zatrzymał się, był. jednak 
MiMio rdęłaśkawy. Na 'moje pytanie 
o zdrowie, burknął coś pod nosem, .' co 
mi jednak wcale nie wyglądało na 
grzeczną odpowiedź. Zdumiony jego o-

- tikaduł
§ J  PIĄTEK, 7 LUTEGO s 
Só.jęo—6.4 7 : Sygnał Wrocławia. Zapowiedź
Stacji. Plefś religipia (lok.); ó.{7—8.jo: Pro- 
gtant Pgółtfópdfeteii; Odcinek poraft-
py tmjzyki dla muzykalnych (k>k.); p.25—;.)f. 
Lokalny skrzypka 5 iżJirrtjjOS'
przerwa; t ł . 57—14.00: Program ogólnopolski; 
m.ob*f*tó(¥fl!tf hWwdćci .wydawnicze (k>k ;̂ 
14.10—14.20: Muzyka ż płyt (lok.); 14.10— 
&.30: Pogadanka sportowa i wiadomości (lok.); 
it.ję-g f i s  Si Wiadomości i komupikaty wpoc-, 
ławskiepok-jj‘ T-MW îó-OÓr Przerwa; 16.00 
n-2y.t6t. Program ogólnopolski; i 25.30—23:35:, 
Lokalny prograiu na jutro; 23.35—s23-4j; 
lokalna skrzynka poszukiwania osób w kraju 
(łok.); ^ j< i '' -Mułytat • ę płyt Jjok.);.
23^ 5—i 4.-ori streszczenie ważniejszyćh' wia- 
domości dziennika radiowego, sygnał czasu, 
hymn-i koniec audycji (z .Warszawy). \  r

pryskliwym usposobieniem, bo znam 
go jako wylewnego i serdecznego czło­
wieka, pytam go wprost, co mu się sta­
ło. W tedy wyrecytował mi.

— Całkiemeś mnie pan oszukał. To 
ma być łagodny 'klemat? To, jest Sy­
beria, panie! To się nadaje do k&ndślj$ 
specjalnej, dla badania przestępstw hi­
tlerowskich! Gdzież mnie pan zwabiłeś? 
A te lokaie? Gdzie pan masz te piękne 
lokale z wejściem ud  przodu i ód tyki? 
Ja myślałem, że tu są takie domy towa­
rowe, bo ja nie lubię kramików. Jak in­
teres, to interes, a nie żebractwo. A  tu 
trzeba było kłaść ciężką forsę ża skle­
pik, za taką sobie zwyczbjną dziurę. Ja 
chciałenf otworzyć „Braci Jabkow- 
skich", chciałem być  pionierem old do­
mów towarowych, pan rozumiesz? A  za 
mieszkanie, skromne pięć pokoi, to ja 
się panu nawet wstydzę powtórzyć, ile 
sobie kazali dać. Właściwie, co; ja 'się 
mam wstydzić? Pan się‘ wstydź źa swo­
ich pionierów wrocławskichl

— Ale wszystko mogę panu darować, 
tylko tego klematu, to ją .partu nie day 
ruję. Ńa t ę ,krótką iimę to mnie, pap 
skutecznie nabrałeś! W.stydż się pani

Odszedł obrażony,'jedbro podając, ml 
dwa palce. Wstydzę się. Jak tó może 
być, żebym ja się tak dał nabrać przez 
ten klimat? ’ Pieron

GDZIE djpąftalmjf.
WIECZÓR?

TEATRY
TEATR M IEJSKI

PIĄTEK, dnia 7 lutego o godzinie 18.30 
SOBOTA, dnia 8 lutego o godzinie z 8 30 

..Rewizor", komedia w 5 aktach M. Go­
gola ż Janem Kumakowiczem.

NIEDZIELA, dnia 9 lutęgo o godzinie i 5,00 
1 „Dzień bez kłamstwa", komedia w 3-ch ak*
;  tach G. Montgomerego z Janem .Kumako­

wiczem. ,
PONIEDZIAŁEK,' dnia ro lutego o godz. 18,30 

„Rewizor", komedia w 5 aktach M. Gogola ż 
Janem Kurnakowiezem.

K IN A
„ŚLĄSK", Ogrodowa 67 —  film produkcji 

polskiej „Szczęśliwa 13". %
„WARSZAWA", Fredry 17 — film produ­

kcji szwedzkiej „Zamieć Śnieżna".
„POLO NIA", Żeromskiego ,1— film prot 

dukcji francuskiej „Klatka słowicza".
„TECŻĄ", Kościuszki 177 film produk­

cji polskiej „Robert i Betrand".
„PIONIER", Stalina .7% film produkcji 

francuskiej. „Tyran",
„FAMA", Psie Pole — film produkcji ra-. 

dzieckiej. „Cyfk"- Kłńo czynne w pigtki, so­
boty, niedziele. Początki seansów r< i 18. W 
niedziele T4 , i  19.

Zabawa karnawałowa PZ?
Polski Związek Zachodni urządzą 

w sobotą dnia 8 lutego rb. o. godzinie 
19 całonocną zabawę karnawałową 
w restauracji „Wielkopolska" przy 
ul. Kiełfoaśniczej 7 ą. Dojazd tram­
wajem i  lub 2.

Sympatycy PŻZ oraz autochtoni 
mile widziani.

J  WOLNA hątM M A  |

Dlaczego warszawiacy i Inne „spalone" rodzin] 
muszą płacić za poniemieckie meble

Szanowna Redakcjo!!! ■
Już od samego początku, kiedy sprawa 

Sprzedaży' i sprzętu poniemieckiego zaczęła 
nas coraz bardziej nie cieszyć, a smucić i prze­
śladować jak jakaś ąmora, interesuję. się nią, 
bo mnie' to- również dotyczy i czytam z .za­
interesowaniem wypowiedzi różnych cz'yteF 
ników „Naprzodu" na ten temat. "

& ićM bym “i  -jh także skreślić prtyitajmaiej 
kilka słów, _ by Szanowną Redakcję zoriraito- 
wafe jakie mne ieszcze ptzypŚKflci mogą się 
trafić w tej dziedzinie. ■

1 Kiedy . ^  miesiąću sierpniu 1939 r., otrzjona- 
łem urlóp, wyjechałem Z Równego na Wołyniu 
wraz z - rodziną na zachód, do miejsoowości 
rodzinnej.  ̂Wojna, która wkrótce wybuchła 
uniemożliwiła mi powrót, pozostałem więc ńa 
iniejscu. Urządzenia _ 2-pokojowego z  kuch- 

W ą nie odzyskałem i. utraciłem )e bezpowrot-

Ósiedliłctn się< w Jaśle, gdzie otrzymałem 
, 1 pokojowe mieszkanie z kuchnią — jed­
n ak 1 bez mebli. Pewna życzliwa osoba zapro­
ponowała mi, że na okres przejściowy wypo­
życzy- t® ' najnhśzbęfaiejsze meble'i przedmioty? 

.domowego użytku. Tak się też stało.
| Nadszedł -Wrzesień ,.1944 r., kiedy Cala lud-. 
,ność Jasła została ewakuowania ‘ ;

Po powrocie nie zastałem już .niczego; ani 
mieszkania,, ani najmniejszego.. przedmiotu »  

^urządzenia' /dętaowegd Małe . bowiem miąśtę 
zostało przez Niemców zniśzcżbne i spalone. 1 

.Uzyskałem wprawdzie z, Zarządu Miejskiego 
w Jasie zaświadczenie odpowiednie, aTe' czy ' w 
ogóle- mogę licM  tia ' j^iękolwiek u l #  przy; 
młącie należności za meble poniemieckie? 
Zapewne me. Takich, ja-k ja; znajdzie się bar­
dzo wielu. A warszawiacy, czyż) nie jest z  ni­
mi to samo?

A obecnie we Wrocławiu? Traktowany n 
równi z innymi posiadaczami opłacę, przewi 
dziane nałeżnośęi, ale czy meble pozostań 
ju t moją własnością?

, A właściwie zapytam ,się, dlaczego mam 
płacić za meble, które znajdowały się w pry 
watnyęh mieszkaniach? poniemieckich? Przecie 
to nie była państwowa własność, jak urżądzt 
uia. hiur i urzędÓw państwowych tylko osó 
prywatnych.

A dokąd zostały wywiezione nasze meble  ̂
Polski, jeśli nie do Niemłec, .dla poszczegól 
nych ińjywątói idemieritictó^Cźyi my nie mo 
żerny wnosić o nie słusznych pretensji? f
- Nie zazdroszczę losu repatriantom zza Bu 
^gU,..'stWierdząąt tylko . wyraźną- niesprawiedb 
?wość stosowaną względem warszawiaków 
Judzi mąie podobnych. Czy Znajdzie się kto) 
kta by mógł wskazać repatrianta, który jpfzf 
jechał ze wschodu „goły"? N a pewno nie, b 
zdarzało się nieraz, że repatriant nie mó#kohi- 
poradzić z ptzywiezioinym dobytkiem. Pomaw 
to r^atrianci m a ją ^ d ^ ią 'ią n i  ohywątdlf niif 
ęhoctaż mogU być bardziej od nich zniszczeni

Skreśliłem powyższe nie -po tp, by Szanowni 
Redakcja um^ściła ję na łamach „Naprzód% 
Chodzi mi- o tp jedynie, by jeszcze jeden głó

- w ogólnym chórze p o m ią ł  i porywał za 
mne: Może to wy woła. w końcu jakiś skutek
'  Maih wreszcie jedną myśl i prośbę: czy nil 

byłoby wskazaną rzeczą, by, Szanowna Rf1 
dakcja ogłosiła odpowiednią w tej sprawił 
ankietę. Zdaniem moim,' poruszyłoby to cał? 
opinię, publiczną, k tó ra  mogłaby się iwęfrW 
me, szeroko i spokojnie wypowiedzieć, a mor® 
jednak dopóki póra, dałoby to jakiś efekt, 
rezultat? ' - ~

-■ ■ R. Y ..
(nazwisko i adrks znane Redakcji)
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Pod redakcją  Ludwiki Pressówny

Tadeusz Kościuszko
(4 lutego 1746 — 15 października 1817)

Nie tylko my czcimy w osobie Tadeu­
sza Kościuszki szlachetnego patriotę i 
wielkiego bohatera narodowego. Dowody 
męstwa i umiłowania idei wolności złożył 
również na odległej ziemi amerykańskiej.

Po raz pierwszy wyjechał z Polski po 
ukończeniu szkoły rycerskiej dla zdoby­
cia gruntownej wiedzy wojskowej i inży­
nierskiej. Studia w Paryżu trwały cztery 
lata. W Polsce Kościuszko nie został przy­
jęty do wojska. Brakło mu protekcji, która 
w tym okresie była rzeczą ważniejszą od 
zdolności.

Cała Europa była wtedy pod wrażeniem walki Stanów Zjedno­
czonych o wolność. Ze wszystkich państw śpieszyli im na pomoc 
ludzie, którzy pragnęli walczyć o słuszną sprawę. W ich szeregach 
znalazł się Tadeusz Kościuszko. Oddał on Amerykanom duże usługi 
dzięki swojemu talentowi strategicznemu. Po pomyślnym zakończe­
niu wojny powrócił do kraju w stopniu generała i osiadł w rodzin­
nej wiosce. Gdy powiększono ilość wojska, Kościuszko wstąpił do 
służby czynnej.

Polska przeżywała w -tym czasie ważne chwile. Grupa jej naj­
lepszych synów opracowała konstytucję 3 maja/ która miała się 
stać ratunkiem dla szarpanego przez sąsiadów państWa. Kościuszko 
walczył dzielnie przeciwko Rosji i wrogom konstytucji dopóki sam 
król nie przyłączył się do zgubnej dla Polski konfederacji targówic- 
kiej. Wtedy zrozpaczony Kościuszko podał się do dymisji i wyjechał 
z kraju. W Polsce nastąpił drugi .rozbiór. Prawdziwi patrioci nie 
mogli patrzeć biernie na ginącą ojczyznę.

Na obczyźnie zrodził się plan powstania. Naczelne dowództwo 
powierzono Kościuszce, który dnia 24 marca 1794 r. złożył uroczy­
stą przysięgę na rynku krakowskim i ogłosił powstanie. Kościuszko 
potralił przemówić do narodu. Z dnia na dzień powiększały się 
szeregi powstańców. I rozpoczęła się, seria zwycięstw: bitwa pod 
Racławicami, wypędzenie Rosjan z Warszawy.

Kościuszko zdawał sobie sprawę, że do ruchu powstańczego 
należy wciągnąć wszystkie warstwy społeczeństwa. Znał położenie
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ludu wieśniaczego w Polsce i pragnął ulżyć Jego doli. Wydał więc 
uniwersał połaniecki, w którym zmniejszał pańszczyznę i powoły­
wał chłopów pod broń.

Żołnierze gorąco kochali swojego naczelnika. We wszystkich 
utarczkach z wrogiem składał Kościuszko dowody męstwa i talentu 
wojskowego.

Tymczasem na Warszawę szła nowa armia rosyjska pod do­
wództwem Suworowa, który zamierzał połączyć się z wojskiem pru­
skim, żeby wspólnymi siłami zgnieść powstanie. Bitwa pod Macie­
jowicami stała się klęską Polaków. Ranny Kościuszko dostał się do 
niewoli. Warszawa musiała się poddać. Powstanie upadło, Nastąpił 
trzeci rozbiór Poiski. Dwa tata spędził Kościuszko w więzieniu pe­
tersburskim. Następnie został zwolniony i wyjechał do Ameryki, 
gdzie spotkał się z serdecznym przyjęciem. Ale mimo to nie pozo* 
stał tam długo. Chciał być bliżej Polski, żeby śledzić jej dalsze losy 
i w stosownej chwili jej dopomóc. Osiadł najpierw we Francji, po­
tem w małym miasteczku szwajcarskim. Toczące się wypadki po­
głębiały rozgoryczenie Kościuszki. Nikt nie spełniał danych Polsce 
obietnic. I dlatego Kościuszko nie brał udziału ani w walkach legio­
nów polskich ani w życiu politycznym Księstwa Warszawskiego. 
Pozostał bierny do końca.

Zwłoki wielkiego wodza złożył naród polski w grobach królew­
skich na Wawelu.

Jak Jarek kupował podarek
Jarek wracał dumnym krokiem do domu. W dłoni ściskał 

pierwsze zarobione samodzielnie pieniądze. Bo chłopiec ojdmie­
siąca udziela lekcji uczniowi młodszej klasy. 1 dziś otrzymał pensję. 
W ięc od razu, po drodze zastanawia się nad pierwszym najważniej­
szym wydatkiem: jest nim podarunek imieninowy dla tatusia. Jarek 
kupi go sam, w najgłębszej tajemnicy. Inaczej niż to zrobił przed 
kilkoma laty. Na wspomnienie tamtej dziecinnej historii z podar­
kiem Jarek uśmiecha się do siebie. Przecież tatuś po dziś dzień 
opowiada dzieje prezentu, który otrzymał od 8-letniego wówczas 
synka.

Jarek pamięta dokładnie jak to. było. Chodził wtedy do trzeciej 
klasy. Już w pierwszych jdniach stycznia zaczął obmyślać sprawę 
podarku dla ojca. A było się nad czym zastanawiać. I w dodatku 
nie wiadomo kogo się poradzić.

Jedynacy mają zawsze takie kłopoty; Żyją bez sióstr i braci 
pozostawieni sami sobie. Mały bezradny Jarek czuł, źe ogarnia go 
rozczulenie nad własnym losem. Bo przecież jedyną bliską istotą 
jest ojciec, a jemu nie .można powierzyć tej tajemnicy* Więc 
co robić? gg ;

Jarek po długim namyśle zapukał do pokoju ojca i stanął 
w drzwiach. Ojciec podniósł głowę znad książki.



m a ł y  śl ą z a k ___________ _________ ___________________________________ 3

Tatusiu, czy jesteś dziś bardzo zajęty? Bo ja chciałem, żebyśmy 
poszli razem do miasta. Mam ważną rzecz do załatwienia. A bez 
ciebie nie potrafię.

Ojciec patrzył rozbawiony na zatroskaną twarz synka:
O co chodzi, Jarku? Może znajdziemy wspólnymi siłami jakąś 

radę.
Chodzi o podarunek imieninowy... Tylko pamiętaj, że to tajem­

nica, więc nie mów o tym nikomu, dobrze?
Doskonale! Ale skoro darzysz mnie tak wielkim zaufaniem, to 

powiedz przynajmniej dla kogo?
Jarek wspiął się na palce i szepnął ojcu prosto do ucha:
Właśnie dla ciebie. Przecież za trzy dni są twoje imieniny.
Potem rozejrzał się podejrzliwie po pokoju, czy nikt go nie 

podsłuchuje.
? Więc dlaczego jestem ci dzisiaj potrzebny? — zapytał rzeczowo 

ojciec.

No bo ja nie wiem, co ci kupić. Nie znam twoich zamiłowań. 
— Jarek zatrzymał się oczarowany powagą ostatniego zdania.

Mnie się zdaje — powiedział tatuś, który od pierwszej chwili 
Okazywał duże zainteresowanie. Mnie się zdaje, że tę sprawę mo­
żesz sam rozstrzygnąć. Kup mi to, co lubisz...

Ależ to niemożliwe! — przerwał Jarek. — Nie chcesz chyba 
dostać na imieniny łyżew lub piłek ping-pongowych?... Ja wiem 
właściwie jakich rzeczy używają dorośli: więc należą tu zegarki, 
Zapalniczki, termometry, ale wolałbym, żebyś powiedział od razu..* 

A więc idziemy — powiedział ojciec. — Widzę, że inaczej nie 
ząznasz spokoju.
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Jarek w podskokach zbiegł ze schodów, a potem szedł poważ­
nie obok tatusia. Po drodze omawiali ciągle ten sam temat.

Czy masz dużo pieniędzy? — pytał ojciec z wesołym błyskiem 
w  oczach.

Jarek zatrzymał się nagle.
Ja nie mam ani grosza, ale przecież to jest prezent dla ciebie, 

tatusiu, więc chyba nie będziesz żałować pieniędzy. — Ostatnie 
wyrazy powiedział z ujmującym wyrazem twarzy.

Hm, hm — usłyszana wiadomość wywarła na ojcu pewne wra­
żenie. — Masz oryginalny sposób robienia prezentów — za­
uważył.

Zatrzymali się przed dużą wystawą.
Ja może tu wejdę — zaproponował Jarek. — Ty, tatusiu za­

czekasz przed sklepem, bo właściwie prezent powinien być niespo­
dzianką. Widzę, że nie jesteś kapryśny; więc kiedy wybiorę coś 
odpowiedniego, poproszę cię, żebyś wszedł zapłacić.

I nie czekając na zgodę ojca wbiegł do sklepu.
Kupiec spojrzał na chłopca z wyczekującą miną.
Chciałbym kupić prezent dla dorosłego człowieka — wyrecy­

tował jednym tchem Jarek i oparł się poważnie o ladę. Kupiec roz­
kładał przed nim różności, ale chłopcu nic się nie podobało. 
A zresztą nie każdy potrafił od razu się zdecydować. Tu przecież 
chodzi o podarek imieninowy. ' f* .. ;

Jarek zwrócił się wreszcie bezpośrednio do sprzedawcy:
Co pan kupował swojemu tatusiowi na imieniny?
Ja? — młody człowiek za ladą był wyraźnie zaskoczony pyta­

niem. — Ja nie miałem w dzieciństwie własnych pieniędzy...
Ja także nie mam — powiedział Jarek z prostotą. — Ale to nic. 

Tatuś obiecał, że zapłaći.
W tej chwili w progu ukazał się ojciec.
Czekam już przeszło trzy kwadranse, — powiedział z wyrzu­

tem — a mam jeszcze dzisiaj dużo pracy. Jarek spojrzał na rozrzu­
cone na ladzie przedmioty.

Zamknij oczy, tatusiu — poprosił. I podał sprzedawcy w mil­
czeniu skórzaną portmonetkę.

Cena nie wywarła na chłopcu żadnego wrażenia. Natomiast 
tatuś spojrzał podejrzliwie na drobny przedmiot zapakowany 
W różową bibułkę.

Czy jesteś teraz zadowolony? — zapytał podnieconego chłop-? 
ca, kiedy już wyszli ze sklepu.

Och, to przecież nieważne — odpowiedział zawsze rycerski 
Jarek. — Grunt, żebyś ty był zadowolony...

I tatuś musiał być chyba bardzo zadowolony, bo opowiadał 
wszystkim znajomym o podarku od jedynaka z wesołym wyrazem 
twarzy. A słowom tatusia towarzyszył śmiech słuchaczy. Jarek 
czuł się wtedy niezwykle dumny. '

Teraz, po latach myśli o tym z poblaźliwcfdą.
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Dzidzia
Dzidzia poznała od razu, że mamusia jest zmęczona.
Wróciła z biura z podkrążonymi oczyma i ciężko opadła na 

najbliższe krzesło. Dzidzia podawała jej wszystko z troskliwością 
dorosłej opiekunki. Opowiadała przy tym o troskach i radościach 
swojego dziecięcego dnia. Nie widziały się przecież od rana. A wła­
ściwie trudno brać pod uwagę to przelotne spotkanie przy śniada­
niu, kiedy Dzidzia powtarzała jeszcze zadany wierszyk, a mamusia 
piła szybkimi haustami herbatę, żeby nie spóźnić się do biura. 
Więc dopiero teraz, po południu są razem. I mamusia musi się ód 
razu o wszystkim dowiedzieć. Że pani pochwaliła Dzidzię za zada­
nie o Warszawie, że przy wierszu dziewczynka dwa razy się za­
cięła, że wiewiórka, którą Ignaś przyniósł z lasu, uciekła nie wia­
domo dokąd i że Dzidzię wybrano do komitetu redakcyjnego. To

są takie najważniejsze wiadomości. Prócz, tego jest jeszcze dużo 
drobnych, o których można mówić bezHkonca. Szczególnie wtedy, 
gdy się ma taką uważną i kochającą słuchaczkę jak mamusia. 
Tylko że dziś jest bardziej roztargniona niż zawsze. Wreszcie po­
wiedziała:

Posiedzę dziś dłużej córeczko, bo mam dużo roboty...
A potem rozłożyła różne papiery na stole. Dzidzia posmutniała. 

Myślała, że wieczór będzie do niej należeć, że mamusia opowie jej 
jakąś piękną legendę, o której potem można śnić przez kilka nocy.

Ty przecież jesteś zmęczona, mamusiu — zaprotestowała nie­
śmiało — odłóż tę pracę do jutra...

Tak nie można. Musimy spełniać obowiązki, które do nas na­
leżą. Ty także na czas piszesz swoje zadania, prawda?

Dzidzia oparła się o brzeg stołu i obserwowała ruchy mamusi. 
Z początku nie rozumiała co oznaczają tajemnicze przygotowania*
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Bo mamusia położyła przed sobą nożyczki, flaszeczkę z klejem 
i dużo kolorowych kartek.

Chyba nie zadąli wam klejenia zabawek na choinką — zauwa­
żyła Dzidźia.

Nie, dziecinko; moje zadanie wygląda inaczej. Muszę uporząd­
kować i nakleić te talony. Tak według numerków.

Dzidzia zastanowiła się przez chwilę.
Ja ci pomogę. Już rozumiem na czym to polega.
Mamusia potrząsnęła głową i powiedziała:
Dzidzia pójdzie teraz spać, bo już późno, a jutro trzeba wcześ­

nie wstać, żeby nie być „spóźnialską".
Dziewczynka wiedziała, że powinna posłuchać mamusi, Ale 

było jej przykro, że ona znajdzie się za chwilę w wygodnym łóżecz­
ku, a mamusia będzie siedzieć przy stole przez. długie godziny, 
które w nocy wloką się tak okropnie. Była jednak bezradna. Więc 
pocałowała mamusię na dobranoc i udała się na spoczynek. Ale 
nie mogła zasnąć. Ciągle powracał obraz zmęczonej twarzy matki 
i oczu wpatrzonych w drobne literki. W mieszkaniu było zupełnie 
cicho i do uszu dziewczynki dochodził szelest przerzucanych kartek 
i delikatny brzęk nożyczek. A potem i te odgłosy rozpłynęły się 
w nocnej ciszy.

Co robi teraz mamusia?
Dzidzia na palcach weszła do sąsiedniego pokoju i spojrzała. 

Tak, teraz nie było wątpliwości, że mamusia jest bardzo zmęczona. 
Spała wsparta o stół, a dokoła leżały nienaklejone numerki. Było
ich tak strasznie dużo... vv:/  • W

Dzidzia powzięła szybko decyzję. W milczeniu, ostrożnie ujęła 
nożyce i pogrążyła się w pracy. Wycinała i kleiła. Ciągle, bez 
przerwy to samo. Rosły długie papierowe rzędy. Płynęły godziny. 
A mamusia spała w dziwnej niewygodnej pozycji. Tymczasem 
tłumy znaczków wyślizgiwały się spod drobnych palców dziew­
czynki. Złośliwie chowały się w fałdach obrusa lub sfruwały ze 
stołu na podłogę. Ale Dzidzia groźnie wymachiwała nożycami. Mu­
sicie mi być posłuszne — szeptała podczas pracy.

Jedynki stawały się wysmukłe i nieuchwytne. Dwójki kiwały 
złośliwie okrągłymi główkami. A trójki udawały, że są ósemkami,
żeby wprowadzić Dzidzię w błąd.

Jesteście niedobre — mówiłą dziewczynka z wyrzutem. —• 
Przecież nie powinnyście mi utrudniać pracy.  ̂ \  . , . .

Dzidzia umiała być stanowcza. Pomimo pomyłek i trudności 
praca szła naprzód. Ani przez chwilę nie pomyślała dziewczynka
0 śnie w przytulnym łóżeczku. Miała jeden cel: zastąpić mamusię
1 wykonać jej pracę. Wreszcie przyszła chwila kiedy Dzidzia na­
klejała znaczki na ostatnim ąrkuszu. ^

Skończone — wyszeptała z ulgą. I spojrzała na mamusię. Czy 
ją zbudzić? Przecież byłoby lepiej gdyby się położyła do prawdzi-

We9Nfamusiu!.m—'it^m ówUaP półgłosem. Równy oddech uśpione]

bYł S B  S S S S S Ł - I  przeszkadzać. Ktoś mówi. te  pierwszy 
sen jest najważniejszy. I Dzidzia na palcach wrócilądo tóieczkŁ  
A kiedy nad ranem otworzyła senne oczy, zobaczyła pochyloną nad 
sobą twarz mamusi.
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Tej nocy uwierzyłam w dobrą wróżkę — mówiła mamusia 
z tkliwym uśmiechem tuląc córeczką w ramionach. — Czy nie 
jesteś teraz śpiąca, kochanie?

0  nie, mamuś! Jestem zadowolona i wyspana.
1 Dzidzia wykonała triumfalny taniec na dywanie przed roz­

bawionym wzrokiem matki.

Na morzu
Gdziekolwiek mnie uniesie fala,
Gdy jestem od ojczyzny z dala 
Serce do kraju s i j  rwie.
Na modrej tafli oceanu
Wzrok tęsknie błądzi co dzień rano
Po szafirowej mgle.
Bo tam, gdzie oko nie dociera 
Ojczysty ląd się rozpościera 
1 przywołuje mnie.

Dedal i Ikar
Dziwna to była pracownia. Dokoła leżały ptasie pióra rozrzu­

cone chaotycznie i nierówno.
, Człowiek o poważnej twarzy stał w zamyśleniu pośrodku po­
doju i widać było, że zastaiiawia się nad jakąś trudną sprawą. Syn 
obserwował w milczeniu jego każdy ruch. Potem wymknął się z po­
doju i pobiegł nad brzeg morza. Tam stanął z wyciągniętymi ramio­
nami i zatopił tęskny wzrok w błękitnej dali. Na tle jasnego nieba 
zemialy przelatujące ptaki. Z piersi chłopca wyrwał sie okrzvk 
ezsilnej zazdrości: 1

. ®ne szczęśliwe... lecą dokąd chcą. Ach, gdyby można było od- 
* teJ fY sPY w świat... zostawić tutaj, ria Krecie daleko za 

sobą króla Minosa i wszystkich niedobrych ludzi...
Zamyślił się znowu:

^  Gdyby się ojcu udały tajemnicze próby... Gdyby mogli sobie 
przyprawić skrzydła do ramion. 1 1 y
wizji!*81 U8tadł na PiaszczYstym wybrzeżu i poddał się czarownej

©to płynie pod niebiosami na wyścigi z ptakami i wiatrem. 
Coraz dalej od ziemi, coraz bliżej słońca... A ludzie z wyspy 

wyciągają za nimi ręce z bezsilną pogróżką, y py
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Niedługo czekał chłopiec na spełnienie najskrytszych marzeń. 
Mąliry Dedal zrobił z. piór i wosku wspaniałe skrzydła.

Polecimy na Sycylię — zadecydował po pierwszych próbach 
ojciec. Ikar chciał protestować. Jego młodzieńcza żądza przygód 
obudziła w nim pragnienie dalszej podróży. Ale postanowienie 
ojca było niezłomne.

I polecieli. Ludzie-ptaki. Pierwsi lotnicy, o których opowiada 
starożytna legenda.

Ikar nieprzytomny ze szczęścia wzbijał się coraz wyżej i wy­
żej. Jak we śnie, jak w bajce, jak w marzeniach.

Dzień był pogodny. Słońce zalewało ziemię potokami złocistych 
promieni. Słońce dalekie, nieosiągalne stawało się coraz bliższe. 
Ikar nie mógł się oprzeć chęci zbliżenia się do niego.

Ojciec leciał pierwszy. Kiedy wzbijali się w powietrze, rozkazał 
synowi lecieć bezustannie za sobą. Z początku oglądał się co pewien 
czas, żeby sprawdzić czy Ikar za nim nadąża. Potem uspokojony 
mknął bez przerwy przed siebie, w stronę Sycylii.

Ikar przeżywał chwile radosnego wzruszenia. Nie pamiętał 
o celu podróży. Czuł tylko, że jest wolny i swobodny jak ptak 
w przestworzach.

Do słońca! do słońca! — powtarzał w upojeniu i zbliżał się co­
raz bardziej do promiennej kuli. Zapomniał, że nie jest ptakiem, 
że skrzydła u ramion sklejone są woskiem. Gorące promienie roz­
poczęły niszczycielską pracę. Pod ich działaniem roztopił się wosk, 
rozpadły się misternie połączone pióra. O zgrozo! Nim Ikar zdążył 
zrozumieć co się stało, utracił zdolność szybowania w powietrzu. 
Ciężko, z zamarłym na wargach okrzykiem runął do morza, któro 
odtąd nosi nazwę Ikaryjskiego.
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Przed wystawa
Lila stąd nie odejdzie 
Nigdyr za nic, naprawdę!
Przykleiła do szyby 
Czapkę, twarz i kokardę.

Ach ta lalka jest cudna,
Tęsknie rączki wyciąga:
Ona nie . jest szczęśliwa 
W swoich lśniących koronkach. 

Obok stoi niedźwiadek 
Aksamitny, brązowy.
Misiu! Nie bądźźe smutny!
Czemu spuszczasz tak głowę?

Przecież masz towarzystwo,
Wokół leżą zwierzęta,
Spójrz jak mruga wiewiórka,
Jaka jest uśmiechnięta.

A na półce poniżej 
Widać auto jadące,
Potem okręt i pociąg,
Wszystko śliczne i lśniące.

Lila patrzy i patrzy,
Błądzi wzrokiem po półkach,
Zna już lalki, pajace,
Misie, konie na kółkach.

Wie na pamięć, od razu,
W którym miejscu coś leży,
Kocha lalkę-blondynkę 
W koronkowej odzieży.

Piłka i baletnica
Posprzeczała się piłka gumowa,
— Taka w paski, niewielkie tam cudo —
Z baletnicą wysmukłą i rudą 
Niespodzianie od słowa do słowa.

A szło o to, kto skacze i pląsa 
Z większym wdziękiem i większą zwinnością. 
Lalka nóżką tupnęła ze złością 
I zaczęła się krzywić i dąsać.

Piłka zgrabnie skoczyła do ściany 
I odbiła się od niej trzy razy.
Nie miej do mnie laleczko urazy,
Ale nogi twe są z porcelany.

Więc nie mogą dorównać tej gumie,
Która zdobi mnie wdziękiem zwinności. 
Baletnica ze wstydu i złości 
Coś mruknęła o krótkim rozumie.
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Kopciuszek
Ciąg dalszy. AKT I. Odsłona II.

Scena przedstawia pokój. Aniela przegląda się w lusterku z 
wszystkich stron. Drugie lustro trzyma Kopciuszek. Helena szuka 
czegoś nerwowo pod stołem. Matka krząta się koło córek, ciągle im 
coś poprawia lub podaje. Wszystkie trzy noszą suknie balowo.

Scena I.
Matka, Aniela, Helena, Kopciuszek.
Aniela (do Kopciuszka):

Trzymasz to lustro tak niezręcznie 
Jak gdybyś rąk nie miała...

Matka (do Anieli): *
Wyglądasz córuś bardzo wdzięcznie 
Suknia jest doskonała.

Helena:. '
Ach, kto mi porwał puderniczkę?
Leżała tu, na stole.

Matka:
Kopciuszku, znajdź mi rękawiczki!
Ruszasz się tak powoli...

Aniela (robi kilka tanecznych ruchów):
Tańczyć, wirować w barwnym tłumie...
Znaleźć się w pierwszej parze...

Kopciuszek (do siebie):
Mnie tylko nikt tu nie rozumie,
Ja też o balu marzę...

Matka:
Jestem z was dumna, moje dzieci,
Helenko, usta masz zbyt blade,
A teraz chodźcie, bo czas leci.

Kopciuszek (do siebie):
Ja z nimi nie pojadę ’ ■

Helena:
A nasz Kopciuszek miał ochotę 
Zjawić się dziś na zabawie.

Matka:
Przygotowałam ci robotę.

Aniela: *
Nasz Kopciuszek marzył o sławie.

Matka:
Oto twa praca, słuchaj próżniaku:
Masz przebrać jeszcze przed świteir.
Ziarenka piasku od ziaren maku.

Kopciuszek (do siebie):
Boże, ja chyba zwariuję przy tym 

Aniela (nuci):
Nęci mnie cudna zabawa 
Rwę się na bal sercem całym,
Pragnę by tron oraz sława 
Stały się moim udziałem.
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Matka:. :
Chciałabym córuś z głębi duszy,
Żeby królewicz cię usłyszał*

Helena:
Zatkałby sobie królewskie uszy.

. nłimt
Helena zawsze mnie ucisza,
Bo samą śpiewać nie umie

(nuci):
0  znajdź mnie, znajdź jedyny 
W obcym, stubarwnym tłumie.

Matka:
Chodźmy dziewczęta, bo się spóźnimy, 
(kierują się do wyjścia)

Helena:
Żegnaj Kopciuszku, masz tu zajęcie, 
Ćiesz się nadzieją różową,
Że się królowi rozum pokręci
1 zechce cię za synową (Wychodzą).

Scena II.
Kopciuszek (sam):

Poszły... niedobre siostry...
Czemu tak ze mnie drwią?...
Tyle słów złych i ostrych 
Spadło na duszę mą.

Nikt za mną się nie wstawi,
Nikt nie obroni mnie,
Jak mogłaś mnie zostawić, 
Mamo, tak mi tu źle...

Mamusiu, tobie w niebie 
Płyną beztrosko dni,
Ach zabierz mnie do siebie,
Będziemy razem śnić.*.

Nazwałaś mnie pieszczotką,
Tak mnie dziś dławią łzy...
Dnie upływały słodko,
Nie znałam ludzi złych.

(Ukrywa twarz w dłoniach i szlocha. 
Do pokoju wlatują gołębie). 

Kopciuszek (podnosi głową) :
Wdzięczne ptaszyny moje 
Przyszły ukoić żal,
Bezradnie teraz stoję,
Siostry poszły na bal...

Co robić? Jak przebierać 
Teń rozsypany mak?
Lecz co to? Przecież teraz 
Pomaga mi mój ptak.

Mój wierny gołąb siwy,
I jeszcze inne trzy.
Cóż to za dzień szczęśliwy! 
Widzenie?... jawa?... sny?..*
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Jak Ślicznie idzie praca,
Już widać worka dno!

Głos za sceną:
Czyn dobry zawsze się opłaca.

Kopciuszek (rozgląda się):
Ktoś mówi, ale kto?

(Wchodzi staruszka w otoczeniu rusałek. Staruszka wyprosto­
wuje się, opadają z nie] łachmany i przed zdumionym Kopciuszkiem 
Staje wróżka. Rozlegają się ciche tony muzyki).

Scena III.
Kopciuszek, wróżka, rusałki.
Wróżka:

Oto nadchodzi chwila,
Którą wróżyłam ci:
Za to, że się wysilasz,
By suszyć cudze łzy.
Za to, że karmisz głodnych,
Dzielisz się tym co masz,
Zaczną się dnie pogodne,
Ścieknie sierocy płacz,
Spełnią się twe marzenia,
Spełnią najśmielsze sny:
Na dworskim balu 
Wszystkie spojrzenia 
Przyciągać będziesz ty!

Rusałki (śpiewają chórem)
Nie smuć się, nie,
Pójdziesz na bal,
Rozjaśnij twarz 
I odrzuć żal.
Oto masz strój 
Utkany z mgły,
Spełniły się 
Twe tęskne sny.

Wróżka:
Idż na zabawę 
I bądź szczęśliwa,
Lecz gdy dwunasta *§dei 
Porzucisz wszystko,
Powrócisz tutaj 
Do swojej dawnej odzież* 

u salki (chórem!
Oto czar trwa,
Uśmiechnij się,
Suknia jak mgła
Otoczy cię. * '> &

kopciuszek:
Sen to czy jawa?
Dzięki wam, dzięki,
Czeka zabawa,
Strój cudny, miękk*
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Wróżka:
Więc idź dziecino 
I bądź szczęśliwa 
Lecz gdy dwunasta uderzy 
Choć łzy serdeczne 
Po twarzy spłyną 
Wracaj do dawnej odzieży.

Chór rusałek:
Tik, tak, tik, tak 
Zegar da znak,
Porzucisz bal 
I przepych sal 
1 wrócisz tu 
Pod czarem snu,
A wspomnień rój 
Otoczy cię,
Snuj bajkę, snuj 
Cud spełni się*

Zasłona spada.
Koniec aktu L 

C d n.

Maria SldodowskaCurie
Niedawno pp. Jolliot odwiedzili Polskę i wszystkie dzienniki pi* 

sały, źe córka naszej wielkiej rodaczki Marii Skłodowskiej-Curie 
przyjechała do nas na krótki pobyt.

Każdy cywilizowany człowiek, zarówno Europejczyk jak miesz­
kaniec innej części świata potrafi odpowiedzieć na pytanie kim była 
Maria Curie.

Oto życiorys wielkiej uczonej: Urodziła się w Warszawie w 
roku 1876. Już w gimnazjum odżnaczła się niezwykłymi zdolnościa­
mi. Od wczesnej młodości marzyła o samodzielnej pracy badawczej. 
Na wyższe studia wyjechała do Paryża i tam zdobyła potrzebne 
przygotowanie do upragnionych badań chemicznych. W Piotrze 
Curie znalazła Maria Skłodowska zdolnego i pełnego zapału współ­
pracownika.

W roku 1895 wyszła za niego za mąż. Oboje pracowali w cięż­
kich warunkach nad analizą rudy uranowej. Stara nieogrzewana 
szopa zastępowała im laboratorium (pracownię). Państwu Curie 
brakło pieniędzy na zdobycie najważniejszych przyrządów. Ale sil­
na wola i wiara w celowość przeprowadzonych doświadczeń pozwo­
liła im przetrwać.

1 oto w roku 1898 ze skromnej pracowni pp. Curie rozeszła się 
wiadomość, którą obudziła poruszenie w całym świecie naukowym 
— odkryde dwóch nowych pierwiastków. Jednym z nich był rąd, 
za pomocą którego medycyna zwalcza straszną chorobę: raka.
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W ten sposób odkrycie promieniotwórczego radu stało się dobro­
dziejstwem dla ludzkości. ||||1

Po śmierci męża Maria Curie prowadziła samodzielnie dalsze 
badania. Dwukrotnie otrzymała najwyższą nagrodę (nagroda Nobla). 
Imię wielkiej Polki stało się głośne,

W Paryżu powstał instytut, w którym Maria Skłodowska-Curie 
kształciła kadry uczonych z całego świata. Szczególną troskliwością 
otaczała prace swoich rodaków.

Zawsze skromna i niedbająca o korzyści materialne wzbddząta 
podziw i szacunek zarówno tych, którzy ją znali jak i tych, któfjy 
o niej słyszeli.

Jedna z córek p. Curie jest autorką książki o swpjej wielkiej 
matce, która potrafiła połączyć pracę naukową z serdeczną troskli­
wością o dom i dzieci.

Jestem kominiarczyk,
Lubię swoją pracę,

W najczarniejszym piecu 
Humoru nie tracę.

Dzielnie władam miotłą 
1 każdym narzędziom; 

Wyleczony komin 
Grymasić nie będzie.

Jestem wrogiem sadzy 
Zwalczam ją uparcie, V 

Strzegę waszych pieców * , ^ 
Jak żołnierz, nft Warcie. , ^



-  MAŁY: SŁAZAK   ________________ ._______ __ ____________ j s

: :-ry „REBUSIK" Z WROCŁAWIA — W nadesłanym rozwiązaniu 
popełniłeś dwa błędy. Nie powinieneś się mimo to zrażać. Bierz w 
dalszym ciągu udział w konkursach, a może wylosujesz upragnioną 
książkę.

EWA D. — Dziękuję Ci za miły liścik. Cieszę się, że gazetka 
tak Ci się podoba. Bardzo lubię otrzymywać listy od swoich Czy­
telniczek i Czytelników. Chcę poznać Wasze upodobania, bo inaczej 
nię potrafimy zawrzeć prawdziwej przyjaźni.

CZESŁAWA KR. — Ułożona przez Ciebie łamigłówka ukaże się 
w najbliższym numerze.

JERZY B. -T- Niektóre wyrazy w Twojej łamigłówce nie są do­
brze objaśnione. Może wymyślisz coś innego. Dobrą zagadkę redak­
cja chętnie wydrukuje.

TEOS H. — Dziękuję za miłą kartkę. Może napiszesz teraz ob­
szerniejszy list o szkole, o kolegach, albo o tym co Cię najbardziej 
interesuje. Nie obawiaj się, że mnie znudzisz. Wasze listy sprawiają 
mj wielką przyjemność.

GERTRUDA R. — Piszesz, że jesteś zachwycona otrzymaną ksią­
żeczką; Dlaczego od chwili otrzymania nagrody przestałaś brać 
udział w  naszych konkursach? v

v IRENKA CH. — Jesteś rozczarowana, że dotychczas nie wylo­
sowałaś książki. Miej cierpliwość Zosiu! Za każdym raząm napływa 
tak wielka ilość trafnych rozwiązań, że szczęście nie może się 
uśmiechnąć od razu do wszystkich. Za bardzo miłe słowa dziękuję.

ANTÓS L. — Twoim zdaniem łamigłówki są za trudne. Niekie­
dy nawet starszy brat nie umie sobie z nimi poradzić. Czy tak jest 
naprawdę? Może inne dzieci zechcą wypowiedzieć swoje zdanie. 
Duża ilość trafnych rozwiązań wskazuje na to, że moi Czytelnicy 
doskonale sobie radzą z zagadkami.

ZOSIA Z., JERZY M., ZBIGNIEW K. — Nadesłane przez Was 
rozwiązania nie brały udziału w konkursie, ponieważ nie wystarczy 
podanie wyrazu w rzędzie oznaczonym krzyżykami. Należy odgad­
nąć i wypisać poszczególne wyrazy, które składają się na ten za­
sadniczy.

ZOSIA K. — Piszesz, że bardzo polubiłaś Wrocław, chociaż mie­
szkasz w nim od niedawna. Masz dużo koleżanek i kolegów i 
wszyscy czytają naszą gazetkę, tylko nikt nie miał odwagi napisać 
pierwszego listu. Całkiem niesłusznie! Raz jeszcze powtarzam, że 
listy ód dzieci są moją najulubieńszą lekturą. Zą pozdrowienia ser­
decznie dziękują*

Wszystkim dzieciom, które proszą w swoich listach o odpowiedź 
czy prawidłowo rozwiązały zagadki radzę sprawdzić otrzymane wy­
razy z rozwiązaniami, które ukazują się na końcu działu „Zasta­
nów się44.

UWAGA: do rozwiązania zadań z N-ru 7 wkradła się omyłka. 
Trzeci wyraz powinien brzmieć MARTA a nie MARYNIA. W roz- 
sypance z N-ru 9 zamiast sylaby SIEM powinna być sylaba SIEŃ.

Na dalsze listy odpowiem w następnych numerach.
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Rząd oznaczony krzyżykami da rozwiązanie.

15, 10f 2 — 11, 17, 16, 6, 2 — 11, ,1, 4,12, 8, 9, 2, 3, 4, 5 — 
10, 18, 6 — 14, 7, 19 — 14, 2, 13, 5, 18 — 14, 4, 15, 2, 3, 4: 5; 
Odczytać znane przysłowie posługując się wyrazami pomoc­

niczymi.
Znaczenie wyrazów pomocniczych:
1) chęć inaczej — 2, 8, 9, 2, 10, 7
2) miejsce do siedzenia przed domem — 11, 1, 4, 12, 4, 13, 7
3) dzień w tygodniu — 14, 2, 13, 2, 10, 7
4) książę in. — 15, 6, 5, 7, 16
5) piszemy nią na tablicy — 15, 1, 18, 3, 7
6) panuje w zimie — 19, 1, 17, 4

ZAGADKI
Nikt go nie widzi, każdy go czuje, 
Stale po świecie sobie wędruje. 
Czasami w polu gwiżdże niemiło 
I zgina drzewa z niezmierną siłą.

Kurczy się i pręży 
Na stalowych szynach. 
Czarne, długie ciało 
W szybkim ruchu zgina.

* Macha ramionami jak olbrzym z daleka,
Równocześnie miele mąkę na chleb dla człowieka.

m  Rozwiązanie szarad z numeru 3 „Małego ślązaka"
1 Łamigłówka: S, kto, grypa, styczeń, gazda, lew, ń — Styczeń.

11 Łamigłówka: Pląsy, kowal, Antek, kolor, pułap — Potop.
III Łamigłówka: Kraj, Anna, tran, kosa, zero, mina, menu, zuch, Andy, 

kora, wada, nora, grat — Janko Muzykant.
Przekładanka: Ława, kawa, kasa, kosa, kosz.
Zagadki: I Cień — II Mróz.
Za prawidłowe rozwiązanie wszystkich szarad redakcja „Małego Ślązaka" 
przyznała drogą losowania trzy nagrody w postaci pięknych książek dla 
młodzieży następującym dzieciom:

1. Iwonka Pelcówna, Wałbrzych, ul. Żeromskiego 15;
A Basia Jankowska, Nowa Ruda, pow. Kłodzko, ul. Łużycka 7|
A Barbara Szymańska, Wrocław, ul. Areśiarska 18.

Wygrano są do odebrania w redakcji „Naprzodu Dolnośląskiego",
Wrocław* uII* Wierzbowa 30. — Na prowincje będą przesłane pocztą.

1
2
3
4

5

6
7
d

Zastanów się
Łamigłówki

Znaczenie wyrazów:
1. napój
2. widziadło in.
3. sztywny papier
4. gród in.
5. nierówny in.
6. sprzęt wojenny
7. ptak nocny
8. per a roku


